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raa orena 


Aier Lwqż stam,  Eksportacja zwłok Ś.p. min. gen. Pierackiego 


Przemówienie p. premjera 
L. Kozłowskiego. 
P. premjer prof Leon Kozłowski 
wygłosił! następujące przemówienie 
w czasie uroczystości pogrzebowych 
ś. p. generała ministra Brenisława 
Pierackiego. 

Trumna, 
chwili czoło P. Prezydenta Rzplitej, 
Rząd i cały Naród, a armja swoje bo- 
haterskie sztandary, kryje w sobie dwa 
znamiona wielkości: majestatu tragicznej 
śmierci Ministra na posterunku i wiel- 
kiej zasługi bohaterskiego żołnierza w 
walkach niepodległościowych. 


Życie Bronisława Pierackiego rozkwi 
tało i dojrzewało w klimacie wielkich 
idei Marszałka Piłsudskiego. Od zarania 
młodości aż po zgon kroczył On męż- 
nie jedną drogą ofiarnej służby Ojczyź- 
nie. Strzelec, legjonista, oficer Wojska 
Polskiego, wreszcie mąż stanu, minister 
Spraw Wewnętrznych Rzeczypospolitej— 
oto etapy Jego życia. Niema pomiędzy 
niemi żadnych luk, żadnych przerw, 
żadnych wahań, w które wkroczyćby 
mogło życie prywatne, pojęcie szczęścia 
osobistego w oderwaniu od służby Ca- 
ły był w walce o Polskę, a potem w 
służbie dla Jej wielkości. 


Blizny ciężkich ran, odniesionych w 
bojach legjonowych i w óbronie Lwowa, 
obok Krzyża Virtuti Militari, który zdo- 
bił pierś, oto Jego tytuły do miejsca na 
marmurowej tablicy zasłużonych w na- 
szem niezwykłem pokoleniu. 


Rozkazem Marszałka Piłsudskiego 
Bronisław Pieracki został odkomendero 
wany ze stanowiska zastępcy szefa szta 
bu generalnego do państwowej służby 
cywilnej. Powoływany kolejno na różne 
stanowiska w administracji państwowej 
wykazywał wszędzie cnoty żołnierza: su 
mienność, oddanie sprawie i szlachetną 
ambicję przyniesienia pożytku Państwu. 
Dawał z siebie wszędzie więcej niż wy- 
magał ebowiązek. — Był przecież Pił- 
sudczykiem — dawał zawsze na każ- 
dem stanowisku wszystko co mógł, całe 
uzdolnienie, całą energję, całą żarliwość 
tworzenia. 

Trzyletni okres kierowania przez 
Bronisława Pierackiego polityką wewnę- 
trzną Państwa jest oryginalną kartą Je- 
go twórczej pracy państwowej. Jej my- 
ślą przewodnią i postulatem naczelnym 
jest dążenie do pogłębiania ideowej 
strony rządów autoratywnych i sharmo- 
nizowania ich z wolnością, ze swoboda- 
mi obywateli. Była to polityka długiej 
fali, zmierzająca do skupienia na *plat- 
formie Państwa wszystkich społecznych 
i narodowych grup obywateli — szuka 
jąca porozumienia, pojednania i elemen 
tów współżycia w imię siły i potęgi 
Rzeczypospolitej. 

Jeśli polityka ta nie mogła odrazu 
odnieść pełnych sukcesów, to trzeba 
zarazem stwierdzić — gdy się składa 
hołd śmiertelnym szczątkom Bronisława 
„Pierackiego — że jej myśli przewodnie 
1 przesłanki, zawarte w szeregu mów 
parlamentarnych Zmarłego, były naogół 
podzielane przez wszystkie nieomal kie 
runki myśli politycznej, Stwierdzan:, w 
imieniu Rządu, że tragiczny zgon i- 
stra Pierackiego nie zmienia wytknię- 
tych przez niego celów polityki państwo 


wej. 

Zbrodnicza kula przerwało tok tego 
szlachetnego i rozumnego wysiłku Mini- 
stra. Trudno obronić się sugestji, że 
padł on ofiarą tego właśnie wysiłku, że 
śmiertelny cios głowie, ocalonej z pie- 
kła wojny, zadawały żywioły anarchis- 


nad którą pochyla w tej’ 


do Nowego Sącza. 


Od wczesnego rana przybrała wczo- 
raj stolica wygląd żałobny. Z gmachów 
państwowych i domów prywatnych zwi- 
sają flagi opuszczone do  półmasztu. 
Sklepy zamknięte. Wzdłuż ulic, któremi 
przechodził pochód żałobny paliły się 
latarnia okryte kirem. 

Setki organizacyj ustawiło się wzdłuż 
całej trasy do Dworca Głównego. Or- 
ganizacje umundurowane tworzą w dwu 
szeregu szpaler. Żwarte masy ludności 
zajęły chodniki, pragnąc złożyć hołd pa- 
mięci tragicznie zgasłego ministra Pie- 
rackiego. 

Frontem do kościoła ustawiły się od 
działy wojskowe. Przed kościołem sta- 
nęła laweta 1. D. A K. przybrana zie- 
lenią. 

W kościele przybranym zielenią i ki- 
rem, przed otwartą trumną ze zwłokami 
é: p. min. gen. brygady Bronisława Pie- 
rackiego, która spoczywała wśród ziele- 
ni i wieńców, pełnili wartę honorową 
oficerowie K. O. P.-u. 

U węzgłowia trumny na poduszkach 
złożono wszystkie odznaczenia Zmar- 
łego t 

Przed godz. 10-tą do kościoła przy- 
byli: Rząd z premjerem L. Kozłowskim, 
marszałek sejmu Switalski, marszałek 
Senatu Raczkiewicz, korpus dyplomaty- 
czny z nuncjuszem apostolskim J. E. 
Mrg  Marmaggi oraz ambasadorowie 
państw obcych, Prezes N. I. K. gen. 
Krzemieński, pierwszy prezes Sądu Naj 
wyższego Supiński, wicemarszałkowie 
Sejmu i Senatu, posłowie i senatorowie 
podsekretarze stanu, wojewodowie i 
przedstawiciele władz administracyjnych 
z poszczególnych województw,generalicja 


z wicemin. spraw wojsk. gen. Sławoj- 
Składkowskim, prezydjum BBWR. re- 
ktorzy wyższych uczelni, komendant 


główny policji państw. pułk. Jagrym Ma 
leszewski. 

Przed trumną Zmarłego zajęli miej” 
sca matka ś. p. min. Bronisława Pierac 
kiego Marja, bracia Zygmunt i Kazi: 
mierz wicemin. oświaty i siostra p. 
Wanda Parylewicz oraz bliższa rodzina. 


O godz. 10-ej przybył P. Prezydent 
Rzeczypospolitej w otoczeniu domu cy” 
wilnego i wojskowego. 


Przed nabożeństwem Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej w towarzystwie p. pre- 
mjera Kozłowskiego dekorował trumnę 
zmarłego śp. min. Bronisława Pierackie- 
go, generała brygady, orderem Orła 
Białego. 

Uroczystą mszę żałobną celebrował 
J.E. ks. kard. Kakowski w otoczeniu li- 
cznego duchowieństwa. W czasie nabo- 
żeństwa chór i orkiestra Teatru Wiel 


(kiego wykonały pienia żałobne. Solowe 


pienia żałobne wykonali artyści Opery 
Warszawskiej. 

Po nabożeństwie ks. prał. Popławski 
wygłosił płomienne kazanie. 

O godz. 11-tej sprzed kościoła wy- 
ruszył kondukt żałobny na dworzec głó- 
wny. 

Trumnę złożono na lawecie, 
ciągnęło sześć koni. Na wieku 
czapka generalska i szabla. 

Za trumną postępowała rodzina Zmar- 
łego. Matkę staruszkę, przybyłą z No- 
wego Sącza, prowadził brat Zmarłego 
wiceminister oświaty Kazimierz oraz 
stostra. Dalej postępował drugi brat 
Zmarłego, Zygmunt oraz druga siostra. 

Za rodziną kroczył Pan Prezydent, 
premjer Kozłowski, wszyscy ministro- 
wie itd. A 
ELEIT POLECA KREITA 


którą 
trumny 


O godz. 12 min. 45 kondukt od stro- 
ny ul. Chmielnej przybył na dworzec, 
gdzie oczekiwał pociąg specjalny, zło- 
żony z ośmiu wagonów. 

Na peron dworca głównego wniesio- 
no następnie na 8 poduszkach ordery i 
edznaczenia śp. Zmarłego. 

Duchowni wszystkich wyznań utwo- 
rzyli przed pociągiem szpaler. Trumnę 
ze zwłokami wnieśli i złożyli w wagonie 
najbliżsi przyjaciele i współpracownicy 
Zmarłego z prezesem rady ministrów 
dr.Kozłowskim na czele. Warta sprezen- 
towała broń. 

Ks. kard. Kakowski w otoczeniu ksią- 
żąt Kościoła odprawił ostatnie modły, 
poczem prezes rady ministrów prof, dr. 
Kozłowski wygłosił przemówienie, które 
podajemy na innem miejscu. : 


Obozy izolacyjne dla osób, - 


zagrażające bezpieczeństwu, spokojowi i po- 
rządkowi publicznemu. 


W Dz. Ustaw z dn. 18 b. m. ukaza- 
ło się następujące rozporządzenie Pre- 
zydenta z mocą ustawy: 

Na podstawie art..44 ust. 6 Konsty: 
tucji i ustawy z dnia 15 marca 1934 r. 
o upoważnieniu Prezydenta Rzeczypo- 
litej do wydawania rozporządzeń z mo- 
cą ustawy (Dz. U. R. P. Nr. 28, poz. 
221) postanawiam co następuje: 

Art. 1. Osoby, których działalność 
lub postępowanie daje podstawę do 
przypuszczenia, że grozi z ich strony 
naruszenie bezpieczeństwa, spokoju lub 
porządku publicznego, mogą ulec przy- 
trzymaniu i przymusowemu umieszcze- 
niu w miejscach odosobnienia, nie prze- 
znaczonych dla osób skazanych lub a- 
resztowanych spowodu przestępstw. 


Art. 2. (1) Zarządzenie co do przy 
trzymania i skierowania osoby przytrzy” 
manej do miejsca odosobnienia wydają 
władze administracji ogólnej. 

(2) Postanowienie o przymusowem 
odosobnieniu wydaje sędzia śledczy na 
wniosek władzy, która zarządziła przy- 
trzymanie; uzasadniony wniosek tej wła 
dzy jest wystarczającą podstawą do wy: 
dania postanowienia. 

(3) Odpis postanowienia będzie do- 
ręczony osobiście przytrzymanemu w cią- 
gu czterdziestu ośmiu godzin od chwili 
jej przytrzymania. 

(4) Na postanowienie sędziego środ- 
ki odwoławcze nie służą. 

Art. 3. O odosobnieniu orzeka sę- 
dzia śledczy, wyznaczony w tym celu 
przez kolegium administracyjne właści- 
wego sądu okręgowego. Właściwym 


tyczne, zuchwałe, niskie, łączące swoje 
aspiracje ze słabością Rzeczypospolitej. 

Ten cios ugodził w honor naszego 
Państwa, obraził nasz instynkt sprawie- 
dliwości i moralności publicznej. Rząd 
Rzeczypospolitej jest zdecydowany dać 
społeczeństwu i naszej dobrej sławie na 
rodowej satysfakcję za tę obrazę i za- 
dośćuczynienie za życie Bronisława Pie 
rackiego, oraz sięgnąć po stanowcze 
środki pohamowania instynktów, z któ- 
rych rodzi się zbrodnia. 

Sięgnięto po oręż teroru. Kimkolwiek 
był i skądkolwiek pochodził zbrodniarz, 
odpowiedzialność moralna ża jego czyn 
spada na wszystkich, przygotowujących 


oręż i atmosferę teroru. Na nich wszyst 
kich spadnie surowa, karząca ręka Pań- 
stwa. 

To winniśmy Rzeczypospolitej i pa- 
mięci ofiary teroru. Bronisława Pierac- 
kiego i to — oświadczam z całą powa- 
gą — będzie wykonane. 


Żegnając kolegę członka Rządu Rze- 
czypospolitej, żegnam także serdeczne- 
go i bliskiego mi przyjaciela, którego 
rady i myśli wspomagały mnie często 
jako człowieka. 


Idąc na drogę wieczności, pozosta- 
jesz żywym w naszej pamięci i świecić 
nam będziesz przykładem Swego życia. 


jest sąd, w którego okręgu ‘położone 
jest miejsce odosobnienia. 

Art. 4. (1) Odosobnienie może być 
przedłużane w związku z zachowaniem 
się odosobnionego na dalsze trzy mie- 
siące, w trybie, określonym art. 2. 

(2) Odosobnieni mogą być zatrudnie 
ni wyznaczoną im pracą. Í 

Art: 5 Wykonanie rozporządzenia 
niniejszego porucza się Ministrom: 
Spraw Wewnętrznych i Sprawiedliwości. 

Art. 6. Rozporządzenie niniejsze 
wchodzi w życie z dniem ogłoszenia i 
traci moc obowiązującą w terminie i 
na obszarach, które określą rozporzą- 
dzenia Rady Ministrów. 

Prezydent Rzeczypospolitej 
(—) I. Mościcki. 

Prezes Rady Ministrów i Minister 
Spraw Wewnętrznych: L. Kozłowski. 

Minister Spraw Zagranicznych: Beck. 

Minister Spraw Wojskowych: J. Pił- 
sudski. 

Minister Skarbu: Wł. Zawadzki. 

Minister Sprawiedliwości: Czesław 
Michałowski. 

Minister Wyznań Religijnych i Oświe 
cenia Publicznego: W. Jędrzejewicz. 

Minister Rolnictwa i Reform Rol- 
nych: Nakonieczkow-Klukowski. 

Minister Przemysłu i Handlu: H. 
Floyar Rajchman 

Minister Komunikacji: M. Botkiewicz. 


Minister Opieki Społecznej: Jerzy 
Paciorkowski. 

Minister Poczt i Telegrafów: Ka- 
liński. 


Co mówi p. premier 
o miejscach odosobnienia. 


WARSZAWA. Prezes Rady Mini- 
strów i minister spraw wewnętrznych, 
prof. dr. Leon Kozłowski przyjął wczo- 
raj „rzedstawiciela Ajencji „lskra”, któ- 
remu udzielił następujących uwag z o- 
kazji ogłoszenia rozporządzenia Prezy- 
denta Rzeczypospolitej w sprawie osób, 
zagrażających bezpieczeństwu, spokojo- 
wi i porządkowi publicznemu. 

— O motywach, któremi kierował 
się rząd przy uchwalaniu rozporządze- 
nia — nle będę rozprawiał. Rozporzą 
dzenie bowiem samo mówi za siebie. 
Oświadczenie, które złożyłem w piątek 
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na posiedzeniu Rady ministrów i to, co 
powiedziałem dziś nad trumną Ś. p. mi- 
nistra Pierackiego wyrsża chyba dość 
jasno stanowisko rządu, a opinja pu- 
biiczna daje odruchowy wprost wyraz 
całkowitemu zrozumieniu dla zdecydo- 
wanych zarządzeń. 

Miejsce odosobnienia — nie trzeba 
tego chyba ukrywać — będą miały re- 
gulamin bardzo ciężki i surowy i nie 
będą niczem innem, jak tylko narzę- 
dziem surowej i karzącej ręki państwa. 
Znajdą się w nich te wszystkie jedno- 
stki, których zachowanie się zagraża bez 
pieczeństwu publicznemu i to bez 
względu na ich przynależność partyjną, 
wyznanie lub narodowość i bez wzglę- 
du na to, jak wysokieby nie było ich 
tam stanowisko. 

Jednostki, których nie poprawi jedno 
razowy trzymiesięczny okres odosobnie- 
nia, bęędą mogły — rzecz zrozumiała— 
być przytrzymane przez dłuższy okres 
czasu, lub będą umieszczone tam po- 
wtórnie. 


Kondolencje Ojca świętego. 


W dniu 17 b. m. nuncjusz apostol- 
ski notyfikował p. ministrowi spraw za- 
granicznych otrzymane z polecenia Oj- 
ca świętego kondolencje jego świąto- 
bliwości Piusa 11-go dla rządu polskie- 
go z racji bolesnej straty, którą ponio- 
sło państwo polskie przez nikczemny 
zamach na osobie nieodżałowanej pa- 
mięci ministra spraw wewn. Bronisława 
Pierackiego. 

Równocześnie ambasador Skrzyński 
zakomunikował, że kard. Pacelli złożył 
mu osobiście wyrazy najgłębszego 
współczucia spowodu straty poniesionej 
przez państwo polskie. 


Aresztowania. 


ŁÓDZ. — Dokonano na terenie Ło- 
dzi i woj. łódzkiego szeregu areszto- 
wań. Aresztowano ponad 60 osób, a 
m. in. wybitnych działączy sekcji mło- 
dych Stronnictwa Narodowego, kilku- 
nastu członków Stronnictwa Narodo- 
wego oraz działaczy trzech działających 
na terenie wojewódatwa odłamów Na- 
rodowych Socjalistów. 

Na terenie Wielunia i powiatu wie- 
luńskiego dokonano licznych  areszto- 
wań. Aresztowano również dwóch no- 
rad- 
nych. 

W Praszce aresztowano także dwóch 
radnych z listy narodowej. 

W Brzezinach, Rogowie i Jeżowie 
rozwiązano ośredki organizacyjne ONR. 
opieczętowując lokale i dokonując a- 
resztowań wśród wybitniejszych człon: 
ków ONR. 

Organy Pol. Państw we Lwowie prze 
prowadziły szereg rewizyj, aresztując 
szereg osób z pośród komunistów, mło 
dzieży wszechpolskiej oraz ukraińców 
z pod znaku UON. 

W Stanisławowie dokonano licznych 
aresztowań w kołach wywrotowych. A- 
resztowano około 150 osób. 

W Sokalu aresztowano b. posła Ko- 
chana, jako podejrzanego o uprawianie 
działalności antypaństwowej. 


Demonstrancja O. N. R. 
pod Warszawą. 


WARSZAWA. W niedzielę w miej- 
scowości Karczew pow. warszawskiego 
odbywał się odpust. 

Zjazd okolicznych mieszkańców na 
ten odpust starała się wykorzystać mło- 
dzież z pod znaku ONR. do demonstra- 
cji politycznej. Władze bezpieczeństwa 
zostały uprzedzone o przygotowaniach 
do demonstracji i w mieszkaniach przy- 
wódców ONR. przeprowadziły rewizję. 

Znaleziono większą ilość materjału 
wysoce obciążającego co przyczyniło się 
do aresztowań kilkudziesięciu osób na 
terenie całego pow. warszawskiego. 


KINO „EDEN“ Aleja 12 


Dziś i dni następnych. 
Autentyczne! Ciekawe! Wzruszające! 


lamach w Chicago 


Dramat wielkiego miasta. 
To nie fantazja! To realizm życia! 
Nad program: Najnowsze aktual 
ności Foxa, Groteska Rysunkowa 
i Dodatek Pata. 


„5 ŁO W O” Nr. 137. 
Kierownictwo 6-cio Klasowej Koedukacyjnej Rok 1934 SENEKA 
PRYWATNEJ SZKOŁY POWSZECHNEJ i 
ZOFJI WIGURSKIEJ-FOLFASIŃSKIEJ tieton 1612 jest szczęśliwy 


podaje do wiadomości, że przyjmuje zapisy dzieci — na rok 
szkolny 1934-35 — do wszystkich klas oraz PRZEDSZKOLA. 


Kancelarja czynna codziennie od 9 — 12 i od 16 — 18. Dzieciom 
P.P. Wojskowych i Urzędników Państwowych przysługują znaczne ulgi. 


Egzaminy dla nowowstępujących dzieci rozpoczęte 
i odbędą się w poniedziałek, wtorek i środę. 


Mordercy Ś. p. 


Garncarzówny 


przed sądem. 


KRAKÓW. — Przed sądem przysię- 
głych w Krakowie rozpoczął się wczo= 
raj oczekiwany z ogromnem zaintere- 
sowaniem proces sprawców mordu ra- 
bunkowego w mieszkaniu lekarza kra- 
kowskiego, dr. Nuesselfelda na osobie 
jego służącej, ś. p. Anny Garncarzówny. 
Przed sądem stanęli 23-letni Jan Do- 
niec, zawodowy bandyta oraz dwaj by 
li uczniowie Akademji Sztuk Pięknych 
w Krakowie, 25-letni Władysław Bo- 
brzecki i 24-letni Kazimierz Schen- 
kirzyk. 

Chociaż oskarżeni obwiniają się wza 
jemnie i każdy z nich zrzuca z siebie 
winę, to jednak sprzeczności te wyka- 
zują niezbicie, że wszyscy trzej są 
sprawcami zabójstwa i że wspólnie zra 
bowali mienie dr. Nussenfelda warto- 


ści około 90 tys. zł., zacieranie zaś 
śladów „przestępstwa, ukrywanie łupów, 
świadczy, że sprawcy zbrodni są ludź- 
mi o pełnej peczytalności i całkowicie 
za swój czyn odpowiedzialni. 
Przesłuchiwany Doniec odpowiada 
na pytania przewodniczącego, że do 
winy nie przyznaje się. Gidy Schenki- 
rzyk i Bobrzecki mordowali, on znaj- 
dował się w drugim pokoju Oskarżony 
opowiada następnie o swej znajomości 
z obu mordercami, tj. jak zamówił dla 
nich narzędzia do włamań. Narzędzia- 
mi temi Schenkirzyk i Borzecki próbo- 
wali kilka razy włamań ale tylko jeden 
raz, jak opowiadali, skradli 600 zł. O- 
biecali mu, że jeśli się będzie ich trzy 
mał, to zrobi przy nich karjerę. 
Rozprawa trwa. 
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Min. Barthou wyjechał do Bu- 
karesztu i Białogrodu. 


PARYŻ. — Dalsza konsolidacja bez- 
pieczeństwa jest głównym celem po- 
dróży min. Barthou do Bukaresztu i 
Białogrodu, której specjalnego znacze- 
nia nadaje rozpoczęta wczoraj sesja ra- 
dy Małej Ententy, poświęcona uznaniu 
Rosji sowieckiej i sprawom naddunaj- 
skim. 

Francuski minister spraw zagranicz- 
nych przybędzie do Bukaresztu w o- 
statnim dniu sesji, co mu pozwoli od- 
być doniosłe konferencje z ministrami 
spraw zagranicznych Rumunji, Czecho- 
słowacji i Jugosławii. 

Żegnany przez przedstawicieli rządu 
i dyplomacji minister Barthou opuścił 
Paryż Orient-Ekspresem w  poniedzia- 
łek o godz. 19.55. 

Do Bukaresztu minister Barthou 
przybędzie we środę 20 bm. i pozosta” 
nie tam do soboty, którego to dnia 
odjedzie pociągiem do Orsowy, a stam- 
tąd Dunajem do Białogrodu: 


Papen zachwiany. 


WIEDEŃ. Sensacyjna mowa wice- 
kanclerza Niemiec v. Papena, wygłoszo* 
na ub. niedzieli we Warburgu, w której 


* tenże zarzucił hitlerowcom urzeczywist- 


nianie programu Marksa, wywarła — we- 
dle doniesień z kół niemieckich — bar- 
dzo przykre wrażenie w Berlinie, gdzie 
panuje przekonanie, że v. Papen, jako 
członek rządu, nie powinien był w ten 
sposób krytykować polityki obecnego 
reżimu w Niemczech. 

Jest zrozumiałem, że w tych wa- 
runkach będzie dalsze pozostanie v. Pa- 
pena w rządzie niezwykle utrudnione, 
wobec czego oczekiwać należy rzekomo 
już w najbliższym czasie jego ustąpie- 
nia. 


Lepsza wojna 
niż niepewny pokój. 


BUKARESZT. W poniedziałek roz- 
poczęła obrady w Bukareszcie konferen 
cja Małej Ententy, w której biorą udział 
ministrowie: Jewticz, Benesz i Titu- 
lescu. 

W przeddzień konferencji wygłosił 
Titulescu niezwykle ostrą mowę, w któ- 
rej zwraca się przeciwko węgierskim 
zakusom rewizjonistycznym, podkreśla- 
jąc fakt, że Mała Ententa woli raczej 
wojnę, aniżeli niepewny pokój. 


Waldemaras skazany na 12 lat 
więzienia. 

KOWNO. Wczoraj w nocy odbył 
się sąd polowy nad b. premjerem Wal- 
demarasem. Waldemaras, który złożył 
w śledztwie oświadczenie, że został 
przemocą wciągnięty do spisku wojsko- 
wego i wywieziony z Jezioros wbrew 
swej woli, postawiony przed sąd wo- 
jenny, gdy mu przedstawiono dowody 
jego bezpośredniego udziału w organi" 


zacji spiskowej, przyznał się do winy i 
podał najdrobniejsze szczegóły organi- 
zowania niedoszłego puczu wojskowego 
Twierdził on, że istotnie stał na czele 
fej organizacji i był jej duszą. 

Sąd, uwzględniając okoliczności ła- 
godzące, skazał Waldemarasa na 12 lat 
ciężkiego więzienia. 


Krwawy napad faszystów 
na komunistów w Hawanie. 


HAWANA. Podczas manifestacji fa- 
szystowskiej organizacji ABC, komuni- 
Ści urządzili krwawy napad, skutkiem 
którego 13 osób zostało zabitych-i oko- 
ło 60 ciężko rannych. 

Około 15.000 faszystów zgromadziłe 
się na jednym z placów miasta, gdy 
nagle z bocznej ulicy wyjechał samo- 
chód zajęty przez kilku mężczyzn, któ- 
rzy zaczęli strzelać do manifestantów 
z karabinu maszynowego. 

Faszyści podjęli obronę i odpowie- 
dzieli strzałami z rewolwerów. Trzej 
pasażerowie atakującego samochodu zo- 
stali zabici, czwarty jest ciężko ranny. 


Dziennikarz chiński 
zamordowany. 


SZANGHAJ. Zamordowano tu zna= 
nego chińskiego dziennikarza komunistę 
Czen-Fan-Cze. 8 nieznanych osobników 
wtargnęło do mieszkania dziennikarza, 
położonego na terenie koncesji francus- 
kiej i dało kilkanaście strzałów do nie- 
go i do żony, kładąc oboje trupem na 
miejscu. 

Sprawcy zbiegli w nieznanym kie- 
runku. 


W kilku wierszach. 


— P. Prezydenta Rzplitej reprezen= 
tować będzie na pogrzebie ś. p. gen. 
min. Bronisława Pierackiego w Nowym 
Sączu, p. min. Michałowski, zaś p. Mar- 
szałka Piłsudskiego gen. Głuchowski, 
dowódca O. K. 10. 

— Rząd St. Zjedn. polecił swemu 
arnbasadorowi w Berlinie założyć pro- 
test u rządu Rzeszy przeciwko zawie- 
szeniu przez Niemcy obsługi długów 
zagranicznych. 

— W nocy z 16 na 17 b.m. wydział 
śledczy na miasto Wilno dokonał aresz 
towań wśród członków rozwiązanej par 
tji niezaleźnych narodowych socjalistów, 
oraz wśród członków Koła Młodych 
Stron. Nar. 

— Od dnia 11 b. m. strajkuje w 
Warszawie około 10.000 robotników na 
wszystkich budowlach. Strajk, który ma 
podłoże ekonomiczne, objął nietylko 
robotników budowlanych w ścisłem te- 
go słowa znaczeniu, ale wszystkie po- 
krewne zawody. 

— Rząd angielski przygotowuje od- 
powiedź w sprawie ogłoszonego przez 
Niemcy moratorjum. 

— Z szybkością około 25 km. na 
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KUP LOS! » 
NIE ZWLEKAJ! 


Cena '/, losu wynosi zł. 10.— 


Dziś 19, 20, 21, 22, 
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godzinę olbrzymi „potwór morski” pły- 
nie w górę Sekwany, zbliżając sie ku 
Rouen. Tysiące ludzi czeka godzinami 
na brzegu rzeki, by ujrzeć tajemnicze" 
go „smoka”, który według przypusz- 
czeń marynarzy, jest osławionym po- 
tworem z Loch-Neess, spostrzeżonym 
niedawno u brzegów Francji. 


KRONIKA. 


KALENDARZYK 


Sreda 20 czerwca. Sylwerego, Floren. 
Wschód słońca o g. 3.32. Zachód o g. 19.58. 


Nocne dyżury aptek. 
W nocy z wtorku na środę: Stary Ry- 
nek, Siedmiu Kamienic. 
W nocy z środy na czwartek: 
Ostatni Grosz. 


Zaniepokojenie wśród pracow- 
ników państwowych. W kołach pra- 
cowników państwowych zarówno urzę” 
dników, jak i niższych funkcjonarjuszów 
w związku z pogłoskami o likwidacji 
Ministerstwa Poczt i Telegr. oraz Opie- 
ki Społecznej tudzież reorganizacji ad- 
ministracji wojewódzkiej i wynikających 
stąd oszczędnościach personalnych, a 
więc redukcjach urzędników i niższych 
fukcjonarjuszów. W najbliższych dniach 
w sprawie tej mają interwencjować 
władze naczelne organizacyj zawodo- 
wych zainteresowanych resortów urzęd 
ników i pracowników państwowych. 


Rewizja składek ubezpieczeń 
od wypadków. Jak dowiadujemy się, 
Ministerstwo Przemysłu i Handlu po- 
parło postulaty sfer gospodarczych, 
i przemysłowych domagających się ob- 
niżenia składek od ubezpieczenia ro- 
botników od wypadków przy pracy 
oraz nowego przeszeregowania zakła- 
dów przemysłowych według kategorji 
niebezpieczeństwa grożącego zatrudnio” 
nym w nich robotnikom. 

Przeciw podobnej decyzji Minister” 
stwa Przemysłu i Handlu Zakład Ubez- 
pieczeń Robotników od Wypadków za- 
łożył stanowczy sprzeciw. 


UEST T COCO. 0 


Kino „LUNA” $ 


II Aleja, 


Dziś i dni następnych 
Potężniejszy niż „Frankenstein 
i „Mumja”, najnowszy film o- 
świetlający niesamowite prakty 

ki hindusów — jogów p.t. 
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z doskonałym Edmundem Lowe © 
niesamowitym Belą Lugosi X 
i piekną Ireną Ware © 
W rolach głównych: 
Nad program: Dodatek rysun: 
kowy i aktualności dźwięk. 
Paramountu i P. A. T. Pr 


Z obozów nadmorskich mogą korzy- 
stać tylko członkowie Ligi Morskiej i 
Kolonjalnej— gdy chcesz więc być nad 
morzem — wpisz się na członka w naj- 
bliższym Oddziele. 
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Nr. 137. 


Dygnitarze państwowi na dwor- 
cu w Częstochowie. W pociągu, wio- 
zącym zwłoki ś. p. ministra Pierackie- 
go zauważyliśmy wczoraj obok rodzi- 
ny zmarłego: ks. biskupa Gawlinę, mi- 
nistrów Michałow skiego, Nakonieczni- 
kow-Klukowskiego, Butkiewicze i Ka- 
lińskiego, dowódcę O. K. 1 gen. Jar- 
nuszkiewicza i gen. Mackiewicza, wi- 
cemarszałka Cara, posła Tadeusza Brzek 
Osińskiego, gen. sekr. BBWR. oraz po 
sła Bohdana Podoskiego, sekretarza 
klubu parlamentarnego BBWR. 


Na uroczystości pogrzebowe do 
Nowego Sącza P. prezydent Mackie- 
wicz i dyr. Kobyłecki wyjechali w dniu 
wczorajszym do Nowego Sącza, gdzie 
wezmą udział w pogrzebie Ś. p. min. 
Br. Pierackiego. 


Depesza Okr. T-wa Rzemieślni-. 


czego do Rządu. W ubiegłą sobotę 
spowodu tragicznej śmierci ministra 
spraw wewnętrznych ś. p. Bronisława 
Pierackiego, rzemiosło tutejsze za po” 
średnictwem Kieleckiej Izby Rzemieślni 
czej przesłało do Rządu następującej 
treści kondolencję: 

„Obradujący, dnia 16 czerwca r. b. 
na nadzwyczajnem zebraniu przedstawi- 
ciele chrześcijańskich cechów rzemieśl- 
niczych zgrupowanych w Okręgowem 
T-wie Rzemieślniczem wraz z zarządem 
T-wa Rzemieślniczego wyrażają głęboki 
ból i żal spowodu morderstwa czcigo- 
dnego i zasłużonego męża stanu, Mini- 
stra Spraw Wewnętrznych Ś p. Broni- 
sława Pierackiego. 

Równocześnie przedstawiciele Ce- 
chów i zarząd T-wa w imieniu całego 
rzemiosła chrześcijańskiego m. Często- 
chowy potępiają czyn mordercy na Mi- 
nistrze ś. p. Br. Pierackim”. 


Nabożeństwo żałobne w Syna- 
godze miejskiej. Wczoraj o godz. 11 
rano w synagodze miejskiej odprawio- 
ne zostało uroczyste nabożeństwo za 
duszę ś. p. ministra Br. Pierackiego. 
Obecni byli przedstawiciele Gminy Zy- 
dowskiej z prezesem Rozenbergiem na 
czele, delegacje różnych związków i 
organizacyj żyd. i in. Starostwo repre- 
zentował radca mgr. Niewiadomski. 

Po odśpiewaniu psalmów przez nad 
kantora Badasza w asyście chóru, 
przemawiali nadrabin Asz i prof. Miin- 
tzer. Mówcy potępili morderczy czyn, 
popełniony na osobie ministra Rzeczy- 
pospolitej i wskazali na powagę chwili, 
nawołując zarazem do ofiarności na 
rzecz Państwa. 

Na zakończenie odśpiewano hymn 
narodowy. 


Z teatru kameralnego. 

Dziś, we wtorek koncert znakomite” 
go tenora Opery Berlińskiej i La Scala, 
Hermana Simberga. 

Bilety wcześniej do nabycia w księ- 
garni W. Święcki i S-ka. 

W środę i dni następnych tylko 5 
razy arcywesoła farsa F. Arnolda „Zgor- 
szenie publiczne”, przerywana ciągłemi 
salwami śmiechu i oklasków, w najle- 
pszej obsadzie całego zespołu z Gallo- 
wą, Z. Filipowską (artystką z Krakowa), 
Benitę, Dębiczem, Malinowskim i Woj- 
teckim w rolach głównych. Reżyserja 
S Dębicza, dekoracje I. Galla. 

Ceny normalne. Zniżki ważne. 

Początek punktualnie o godz. 20.30. 


Zaświadczenia dla zwolnionych 
robotników. Naskutek licznych zapy” 
tań dyrekcja Funduszu Bezrobocia wy- 
jaśnie, że w wypadkach okresowego 
lub stałego ograniczenia produkcji do 
trzech, czterech, względnie pięciu dni 
w tygodniu zakłady pracy mogą wyda- 
wać robotnikom zaświadczenia o zwo|- 
nieniu, wykazujących zamiast poszcze” 
gólnych przerw w zabezpieczeniu na 
wypadek bezrobocia w ciągu ostatnich 
12 miesięcy przed zwolnieniem — fak- 
tyczne ilości dni zabezpieczenia w da- 
nym okresie. W przypadkach tych wy- 
kazywać należy dni składkowe — łącz 
nie ze świętami, oprócz niedziel. 


Wprowadzenie odznak za boha- 
terską akcją w czasie pożarów. — 
Opracowane są przepisy wykonawcze 
do ustawy przeciwpożarowej. Przepisy 
te określą m. in. warunki przyznawania 
specjalnej odznaki honorowej dla osób 
które odznaczą się szczególnem boha- 
terstwem w czasie akcji przeciwpożaro- 
wych, przez ratowanie ginących, zapo- 
bieganie katastrofalnym  wybuchom itp. 
Odznaka przyznawana będzie przez wła 
dze administracyjne. 


SLOWO’ 


czestochowa złożyła ostatni hołd 
ś.p. min. Pierackiemu. 


Słoneczny, prześliczny ranek dnia 
wczorajszego zastał Częstochowę okrytą 
kirem żałoby. Na wszystkich gmachach 
urzędów i domach prywatnych powie- 
waly flagi państwowe, Opuszczone do 
połowy masztu i owinięte krepą. Powa- 
ga i smutek zawisły jakby mgła prze- 
zroczysta nad miastem, zasnuły niewi- 
dzialnym, ale odczuwanym wyraźnie 
przez wszystkie serca całunem żałob 
nym błękitne, jasne niebo. 

Od wczesnego rana liczne delegacje 
i stowarzyszenia wraz Z pocztami sztan- 
darowemi oraz tłumy publiczności zdą” 
żały na Jasną Górę, gdzie miało się od 
być nabożeństwo żałobne za spokój du- 
szy ś. p. ministra gen. brygady Broni- 
sława Pierackiego. 

Nabożeństwo rozpoczęło się w Wiel- 
kim Kościele o godz. 9.50. Odprawił je 
oraz egzekwia żałobne O. Przeor Domi 
nik Zienkowski w asyście O. Alojzego i 
O. Ludwika: í 

Obecni byli na nabożeństwie NGT 
ks. biskup Kubina w otoczeniu licznego 
duchowieństwa, przedstawiciele władz 
z p. starostą Eustachiewiczem, p. prezy 
dentem miasta Mackiewiczem i płk. 
Studzińskim na czele, prezes Federacji 
P. Z. O. O., dyr. Kobyłecki, koła Grodz 
kiego BBWR. dyr. Płodowski, oddziały 
wszystkich Związków w skład Federecji 
wchodzące, delegacje i tłumy publicz- 
ności. Kościół był przepełniony. 

Ustawiony pośrodku kościoła prze- 
pięknie przybrany katafalik, tonął w po- 
wodzi światła i zieleni. Straż honorową 
przy nim trzymało wojsko i policja. 
Przy katafalku t. zw. kondukt celebro- 
wał ks. biskup Kubina w asyście ducho 
wieństwa. Na chórze szereg utworów 
wykonała orkiestra 27 pp. 

Popołudniu na placu magistrackim, 
świeżo przemianowanym na plac im. 
Bronisława Pierackiego odbyła się ol- 
brzymia manifestacja żałobna. Manife* 
stacji tak potężnej Częstochowa jeszcze 
nie widziała. 

O godz. 15 stanęły na placu sfede- 
rowane Związki b. Wojskowych: Zw. 
Legjonistów i Peowiaków, Zw. Rezer- 
wistów, Zw. Inwalidów Wojennych, Zw. 
b. Ochotników Armji Polskiej, Zw. Strze 
lecki, Straż Ogniowa, kompanja wojska 
Organizacja Młodzieży Pracującej, Le- 
gjon Młodych, Kolejowe i Pocztowe P. 
W., delegacje stowarzyszeń i urzędni- 
ków państwowych i w. in. 

Przed magistratem ustawiły się po 
obu stronach korpusy oficerski i podo- 
ficerski in corpore z orkiestrą Oraz sę- 
dziowie i prokuratorzy. Wszystkie cho- 
dniki i przejścia zaległy olbrzymie rze- 
sze ludności. 

Manifestację otworzył p. starosta Eu 
stachiewicz, który oddał hołd cieniom 
Zmarłego i w mocnych słowach napię- 
tnował ohydę wstrząsającego mordu, 
dokonanego na osobie $. p. min. Pierac 
kiego. W zakończeniu swej przemowy 
mówca dał wyraz nadziei, że tragiczna 
śmierć min. Pierackiego przyczyni się 
do wzmocnienia szeregów wyznawców 
tej idei, której Zmarły tak wiernie słu- 
żył przez całe zycie. 

Skolei dłuższe przemówienie ku czci 
poległego na posterunku ministra, jedne 
go z najlepszych synów Ojczyzny, wy- 


3. 


głosił p. prezydent miasta Jan Mackie- 
wicz, charakteryzując wymownie bez- 
brzeżną potworność tego skrytobójczego 
mordu. P. prezydent powtórzył znaną 
już naszym czytelnikom uchwałę Zarzą- 
du Miejskiego o przemianowaniu placu 
magistrackiego na plac im. Bronisława 
Pierackiego. Przemówienie p. prezyden- 
ta Mackiewicza w dosłownem jego 
brzmieniu podamy w numerze jutrzej- 
szym. 

Głos zabrał następnie poseł dr. Bi- 
luchowski, stwierdzając, że długotrwała 
tolerancja, jakiej hołdował Rząd w sto 
sunku do opozycji, okazała się tragicz- 
nie zawodną. Do powtórzenia się podo- 
bnych tragedyj nie dopuścimy — oświad 
czył mówca, nie pozwolimy deprawować 
bezkarnie duszy młodzieży! Zgangreno- 
wane części naszego organizmu muszą 
być wypalone białem żelazem! 

Cisza zaległa głęboka, gdy zapowie- 
dziane zostało przemówienie prezesa 
Federacji, dyr. Kobyłeckiego, malującego 
zydużą siłą słowa niewymowny smutek 
śmierci ś. p. Bronisława Pierackiego, 
który zginął nie w otwartem spotkaniu 
z wrogiem, jako wierny żołnierz Komen 
danta, lecz z ręki skrytobójcy, a zginął 
w biały dzień w stolicy Państwa, zginął 
jako najwyższy szef bezpieczeństwa. 
Przemówienie swe, które podamy w ca- 
łości w jutrzejszym numerze — zakoń- 
czył dyr. Kobyłecki słowami: 

„Spij, srodze utrudzony żołnierzu le 
gjonowy, spokojnie w ciemnym grobie i 
niech ci się przyśni Polska jutra, w któ 
rej starczy miejsca dla wszystkich Jej 
wiernych i dobrych obywateli!” 

Po przemówieniu tem orkiestra 27 
p. p. odegrała marsza żałobnego, po- 
czem uczestnicy manifestacji utworzyli 
olbrzymi pochód i udali się na dworzec 
kolejowy. 5 

Na dworcu w oczekiwaniu pociągu 
żałobnego ustawiły się kompanja honoro 
wa 27 p. p., policji w hełmach metalo- 
wych, wymienione już związki, organi- 
zacje i stowarzyszenia, które brały u- 
dział w manifestacji żałobnej. Na prze- 
dzie stanęli przedstawiciele władz pań- 
stwowych z p. o. wojewody kieleckiego 
p. Jareckim na czele, J. E. ks. biskup 
Kubina w otoczeniu prałatów: ks. ks. 
Zimniaka, Nassalskiego i Wróblewskiego 
oraz licznego duchowieństwa, przedsta- 
wiciele wojskowości z płk. dypl. p. Sta- 
chiewiczem, władz miejskich z p. prezy 
dentem Mackiewiczam na czele. Przy- 
byli również posłowi z prezesem Rady 
Wojewódzkiej BBWR, dr. Giosiewskim 
na czele, wojewódzki komendant P. P. 
inspektor Czesław Grabowski, prezes 
Okręgowej Federacji Zw. Obrońców Oj- 
czyzny, p. Artwiński z Kielc, sędziwy 
weteran powstania 1863 r. ppor. Jędrzej 
kiewiczfłoraz tłumy. 

Długi nieprzerwany szpaler utwo- 
rzyły delegacje z wieńcami z Częstocho 
wy i powiatu ludności Kielc, Wielunia, 
Jędrzejowa, Zawiercia, Myszkowa. 

O godz. 15.18 przybył na peron po- 
ciąg, wiozący zwłoki ś. p min. Pierac* 
kiego. powitany dźwiękami marszu ge” 
neralskiego. Wojsko, policja, kolejarze i 
pocztowe P. W. sprezentowały broń, 
pozostałe oddziały stanęły na baczność. 
W tym momencie rozległa się rozdzie 


6-klasowa Koedukacyjna Prywatna Szkoła Powszechna 
oraz Przedszkole 


STANISŁAWY LIGĘZÓWNY. x gsrocłowe 


Kościuszki 8. Telefon 11-86. 
Przyjmuje zapisy dzieci na nowy rok szkolny 1934-35 do wszystkich klas 
oraz Przedszkola. — Kancelarja czynna codziennie od godziny 8 do 15. 
Dzieciom P.P. wojskowych i urzędników państwowych przysługują znaczne ulgi. 
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w Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera — 

LU To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. R 
A Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując ka 
8 
ca 


Krem i mydło 


fraen ean g ees bania A 


ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 


„LACTOLIN“? 
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rająca muzyka syren wszystkich miej 
scowych zakładów przemysłowych i pa- 
rowozów, czemu wtórowało bicie dzwo- 
nów kościelnych. Kornie pochyliły się 
głowy, oddając niemy hołd 

W ostatnim wagonie, przekształco- 
nym na kaplicę żałobną, na wysokim 
katafalku spoczywała trumna ze zwło- 
kami Śp. ministra Pierackiego, tonąca 
cała w powodzi kwiatów i wieńców. 

W otoczeniu duchowieństwa ks. bi- 
skup Kubina odprawił krótkie egzekwia 
żałobne, poczem nastąpiło składanie 
wieńców. Wieńców złożono kilkadzie* 
siąt a m. in. od wojewody kieleckiego, 
Zw. Legjonistów z Częstochowy, Okr. 
Zw. Legjonistów z Kielc, komendanta, 
oficerów i żołnierzy garnizonu często- 
chowskiego, prezydenta miasta i Rady 
Przybocznej, starostwa, Rady wojewódz 
kiej BBWR., posłów i senatorów woj 
kieleckiego, Rady Powiatowej BBWR., 
Wydziału Powiat, Okr. Zw. O,icerów 
Rezerwy, POW. woj. kieleckiego, Zw. 
Rezerwistów, ZZZ., OMP., Rodziny Po: 
cztowej, P. W. Pocztowego, Zw. Urzęd- 
ników Pocztowych, Stow. Przemysłow” 
ców, Zarządu i Rady Gminy Zydowskiej 
Straży Ogniowej, Zw. Pracy Obywatel- 
skiej Kobiet, Legjonu Młodych, Kolejo- 
wego P. W., Tow. Organizacji i Kółek 
Rolniczych, Koła Gospodyń Wiejskich, 
Zw. Młodz. Ludowej, burmistrzów i 
wójtów pow. częstochowskiego i w. in. 
z terenu woj. kieleckiego. 

Postój pociągu trwał 45 minut, w 0- 
statniej chwili bowiem zaszła koniecz- 
ność doczepienia dodatkowego wagonu 
przeznaczonego na wieńce. 

Rozlegają się po chwili dźwięki 
Pierwszej Brygady i pociąg żałobny 
rusza w dalszą drogę ku Nowemu Są- 
czowi, gdzie śmiertelne szczątki niestru 
dzonego szermierza idei Komendanta 
spoczną na miejscu wiecznego spo: 
czynku, pogrążając cały naród w głębo- 
kiej żałobie. 


DO EGZAMINU 


DO KLASY PIERWSZEJ GIMNAZJUM 


przygotowuję od lat kilkunastu uczniów 
1 rok rocznie otrzymują wyniki bardzo do 
bre, gdyż wszyscy uczniowie zdają. Rów- 
nież 1 w przyszłym roku szkolnym będę 
przygotowywał uczniów do egzaminu. Ilośc 
miejsc ściśle ograniczona. Opłata niska. 
Zapisy przyjmuję w Państw. Seminarjum 
Męskiem ul. Jasnogórska 64 lub Skrzynec- 


kiego 5. Michał Pirożyński. 


Nr. Km. 2446-33. 
Obwieszczenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Często- 
chowie lll-go rewiru urzędujący w Często- 
chowie przy ul. Waszyngtona pod Nr. 42, 
stosownie do art. 679 K.P.C. obwieszcza, że 
w dniu 12 września 1934 r., od g. 10 rano w 
sali posiedzeń Sądu Grodzkiego w Często- 
chowie sala Nr. 3, „odbędzie się sprzedaż 
z publicznej licytacji nieruchomości miej- 
skiej składającej się z częściowo zabudo- 
wanego placu i znajdujących się na nim 
budynków, położonej w mieście Częstocho 
wie przy ulicy Kordeckiego, w powiecie 
częstochowskim, województwie kieleckiem 
oznacz. polic. Nr. 41, obejmującej powierz- 
chni 546 mtr. kw., która stanowi własność 
Józefa i Eleonorv małż. Pachelskich. 

Nieruchomość ta ma urządzoną księgę 
hipoteczną w Wydziale Hipotecznym Sek- 
cji Il w Częstochowie, oznaczoną Nr. 1331/11 
rep. hip. 

Powyższa nieruchomość została oszaco- 
wana na sumę zł. 8.000, sprzedaż zaś 
rozpocznie się od ceny wywołania t. j. od 
kwoty zł. 6.000. 

Licytant, przystępujący do przetargu, po 
winien złożyć rękojmię w gotowiźnie w 
kwocie zł. 800, albo w takich papierach 
wartościowych bądź w książeczkach wkład 
kowych instytucyj, w których wolno umiesz 
czać fundusze małoletnich. Papiery warto- 
ściowe przyjęte będą wartości 3/4 części 
ceny giełdowej. Przy licytacji będą zacho- 
wane ustawowe warunki licytacyjne, 0 ile 
dodatkowem publicznem obwieszczeniem 
nie będą podane do wiadomości warunki 
odmienne Prawa osób trzecich nie będą 
przeszkodą do licytacji i przysądzenia włas 
ności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, 
jeżeli osoby te przed rozpoczęciem prze 
targu nie złożą dowodu, że wniosły po- 
wództwo o zwolnienie nieruchomości lub 
jej części od egzekucji i że uzyskały pos- 
tanowienie właściwego sądu, nakazujące za 
wieszenie egzekucji. W ciągu ostatnich 
2-ch tygodni przed licytacją wolno oglądać 
nieruchomość w dni powszednie od godzi- 
ny 8-ej do 18-tej, akta zaś postępowania 
egzekucyjnego można przeglądać w Sądzie. 

Częstochowa, dnia 6 czerwca 1934 r, 

Komornik J. Kossek, 
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- żek szkolnych. Już 


. dwa wejścia z wygodami, 


Str. 4. 


O niewprowadzanie nowych ksią 
zawczasu do 
Min. Oświaty zgłosiły się delegacje ro- 
dziców, przeważnie ż prowincji w spra- 
wie książek szkolnych. Rokrocznie u- 
kazują się nowe wydania książek, do- 
pełnianie, przerabianie i t. d. Młodzież 
szkolna musi kupować zupełnie nowe 
książki, gdyż używane dotąd nie mają 
wartości i są przez nauczycieli odrzuca 
ne. Z uwagi na względy materjalne, ro 
dzice proszą, aby nie wprowadzano do 
programów na przyszły rok szkolny no- 
wych wydawnictw książkowych. 

Kilkaset praktyk wakacyjnych 
dla studentów i nauczycieli szkół 
zawodowych. W najbliższym czasie 
na skutek inicjatywy Ministerstwa Wy- 
znań Religijnych i Oświecenia Publicz* 
nego i starań centralnych organizacyj 
gospodarczych kilkuset studentów o- 
trzyma praktyki w  przedsiębiorstwach 
przemysłowych. 
praktyk mają otrzymać w przedsiębior- 
stwach przemysłowych nauczyciele szkół 
zawodowych w celu zbliżenia ich do 
realnego życia. 

Większość przedsiębiorst ustosunko- 
wała się przychylnie do organizacyj i 
osób, poszukujących praktyk wakacyj- 
nych w przemyśle. 

Bibijoteki dziecinne. Ponieważ 
przeważnie młodzież szkolna wypoży- 
cza książki z bibljotek ogólnych i do 
rąk jej dostaje się nieodpowiednia lek- 
tura, proponowane jest utworzenie dzie 
cinnych bibljotek. Organizacja bibljo- 
tek dziecinnych, złożonych z książek 
interesujących i odpowiednich dla mło- 
dzieży może zapobiec czytaniu książek 
niewłaściwych przez dziatwę. 
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Obwieszczenie. 


Pisarz Hipoteczny przy Sądzie Grodz“ 
kim Sekcji ll-ej w Częstochowie obwiesz” 
cza, że otwarte zostały postępowania spad- 
kowe po zmarłych: A 

1) RYWCE ze SŁOMKOWICZÓW SO- 
KOŁOWSKIEJ, współwłaścicielce nieru- 
chomości w mieście Częstochowie położo- 
nej, oznaczone) N. hipotecznym 1367-11 da- 
wniej 53 rep. hipot. 

2) ICNACYM PIOTROWSKIM, właścicie 
lu niepodzielnej połowy nieruchomości w 
mieście Częstochowie położonej, oanaczo- 
nej N. hipotecznym 991-II rep. hipot. 

Termin zamknięcia tych postępowań 
spadkowych wyznaczono na dzień 2 paździe 
rnika 1934 r. i w tym terminie osoby zain 
teresowane winny się stawić w 
Wydziale Hipotecznym Sekcja Il w Czę- 
stochowie dla zgłoszenia swych praw pod 
skutkami prekluzji. 

Częstochowa, dn 17 marca 1934 roku. 

Pisarz Hipoteczny. 
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Do akt Nr. Km. 953/33 A 
Obwieszczenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Często- 
chowie rew. I-go zamieszkały w Częstocho 
wie przy ul. Waszyngtona 67 m. 4, na zasa 
dzie art. 602 K. P. C. ogłasza, że w dniu 22 
czerwca 1934 r. od godz. 10, w Częstocho- 
wie, przy ul. Nowy Rynek Nr. 5, odbę- 
dzie się publiczna licytacja ruchomości, a 
mianowicie: sto skrzynek gwożdzi, oszaco- 
wanych na łączną sumę złotych 560, które 
można oglądać w dniu licytacji w miejscu 
sprzedaży w czasie wyżej oznaczonym, 

Częstochowa, dn. 15 czerwca 1934 roku, 

KOMORNIK I REWIRI. 
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NOWOCZESNE 
LODOWNIE POKOJOWE 


„Alasca“ z izolacją korkową 
w wykwintnem wykonaniu poleca: 
PRZEMYSŁ DRZEWNY „ARBOR“, 
Częstochowa Narutowicza 83, tel, 24-14 
DOGODNE WARUNKI SPŁATY. 


N* weksla z wystawienia Józefa Dudka 

na zlecenie H. Lewka w 1931 roku na 

sumę zł. 128, żyro swoje unieważniam Ka- 
769. 


rol Opiłka. Raków. 
Pensjonat „Częstochó- 


Zakopane. pod zarządem 


wka“ 
d-rowej Czesławy Lilienowej, poleca wy- 
godny i tani pobyt letni, Informacje dr. Li- 
lien. Telefon 11.58. 
6 pokoi z kuchnią, front IIL piętro, 3 po- 
kojez kuchnią, oficyna ll 
piętro, 3 pokoje z kuchnią, oficyna parter, 
od 1 lipca do 
wynajęcia, I-sza Aleja I1. Wiadomość u 
administratora, 771 


Ponadto pewną ilość” 


„SŁOW O* 


f muje zapisy dzieci 


KIEROWNICTWO 6-cio KLASOWEJ KOEDUKACYJNEJ 
PRYWATNEJ SZKOŁY POWSZECHNEJ KOMITETU RODZICIELSKIEGO 


przy Państwowem Gimnazjum im. JULJUSZA 
SŁOWACKIEGO, ulica Fleja Kościuszki Nr.8, 


zawiadamia, że kancelarja Szkoły udziela informacyj i przyj- 
na rok szkolny 1934/35 do klas 1, 2, 3, 4 
i 5 codziennie, od 9 do 13. — — — — 


Aresztowania „narodowców* i ko- 
munistów. Władze bezpieczeństwa do 
konały na terenie Częstochowy licz- 
nych aresztowań wśród elementów ko- 
munistycznych i członków Stronnictwa 
Narodowego, co do których stwierdzo- 
no, że prowadzą oni wywrotową robo- 
tę, zagrażającą bezpieczeństwu publicz 
nemu. Wśród aresztowanych „narodo- 
wców” znajdują się czołowi ich przy- 
wódcy. 

Kalendarzyk wycieczkowy Ż.T.K. 
Sobota, 23 b.m. wycieczka do Fermy 
Ogrodniczej, 

Niedziela, 24 bm. wycieczka auto- 
busowa do Katowic. Zwiedzane będą 
m. in. następujące objekty: Rozgłośnia 
„Polskiego Radja” (studjo i radjostacja), 
Muzeum Sląskie, Sejm Sląski itd. itd. 
W dniach 20, 30 b.m. i 1 lipca r. b. 
na Swięto Morza wycieczka do Gdyni 
oraz wycieczka turystyczna w Beskidy 
Zachodnie. 

Bliższe szczegóły w następnych ko- 
munikatach. 

Zamach samobójczy. W celu sa- 
mobójczym napiła się wczoraj esencji 
octowej 26-letnia robotnica, Wanda Ja 
godzińska (ul. Narutowicza). Pogotowie 
przewiozło ją do szpitala na Zawodziu. 
Stan jej nie budzi obaw. 

Pątniczka złamała nogę. Wczo- 
raj o godz. 6.30, na wałach klasztoru 
Jasnogórskiego, spowodu poślizgnięcia 
się na trawniku, złamała sobie nogę 
pątniczka Prokop Gertruda z Katowic 
(ul. Plebiscytowa 26). Prokop odwiezio- 
na została do szpitala Panny Marji. 

Pożar we wSi Bór. Wczoraj, o 
godz. 22 m. 30, w zagrodzie Antoniego 
Wolnego we wsi Bór, gm. Wrzosowa, 
powstał pożar. Ogień strawił dom mie- 
szkalny drewniany, kryty słomą i inwen- 
tarz rolniczy, ogólnej wartości około 
600 zł. Pożar powstał z wadliwie urzą- 
dzonego komina. 


Pożar lasu. Wczoraj o godz. 10, 
w lesie państwowym nadleśnictwa Ol- 
sztyn w rejonie leśnictwa Lepisz powstał 
pożar, który zniszczył około 2 h. lasu, 
wysokości około 5 mtr. Wartość spalo- 
nego zagajnika wynosi około 1000 zł. 
Jak ustalono, pożar powstał z zaprósze- 
uia ognia z papierosa. 


Ujęcie złodzieja. Wczoraj na ul. 


św. Jana zatrzymany został niejaki Je-- 
rzy Witek, bez stałego miejsca zamiesz 


kania, który wraz z drugim osobnikiem 
przerzucili przez parkan  poserji Ne 35, 
poduszkę, prawdopodobnie pochodzącą 
z kradzieży. Poszkodowani w sprawie 
kradzieży poduszek winni zgłosić się do 
I komisarjatu P. P. 


Złodziejka w cudzej sukni. W 
nocy z 8 na 9 bm. ze strychu domu 
Nr. 19 przy Rynku Wieluńskim skra- 
dziono p. Jolancie Kleszczewskiej bie- 
liznę i część garderoby. Wczoraj obok 
kościoła św. Rocha poszkodowana za- 
uważyła nieznaną dziewczynę, ubraną 
w jej sukienkę. Pani K. wezwała wo- 
bec tego policjanta, który dziewczynę 
tę doprowadził do komisarjatu. Okaza- 
ła się nią 21-letnia Franciszka Brzóska, 
bez stałego miejsca zamieszkania. O- 
becnie, po wyeksmitowaniu jej z cu- 
dzej sukienki, którą zwrócono poszko- 
dowanej, Brzóska uzyskała naresz- 
cie dach nad głową na Zawodziu. 

Kosztowna przygoda. P. Jan 
Smok (adres narazie nieustalony) po- 
jechał onegdaj o godz. 3:ej dorożką z 
przed dworca kolejowego do domu. 
Po drodze zasnął, wobec czego doroż- 
karz zawiózł go na Stradom, gdzie o- 
budził go i nie czekając na zapłatę od- 
jechał. Po jego odjeździe Smok 
stwierdził brak w kieszeni kamizelki 
100 zł. O kradzieży złożył zameldowa- 
nie w policji. Podejrzewa  właścicie- 
la dorożki, Władysława Kasztelana, zam. 
przy ul. Złotej Nr. 3 o kradzież tych 
pieniędzy. 

Brzydko, p. Klajn! Wojowniczo 
usposobiony Lejb Wolf dwojga imion 
Klajn (Al. Wolności 49), poturbował do- 


tkliwie p. Judę Wajsfelner (Al. Wolno- 
ści 13). Krewkim Klajnem zajęła się 
policja. 

Skradł rower. Franciszek Borek 
(Krótka 5) skradł rower p. Andrzejowi 
Wójcikowi. Rower przedstawia wartość 
100 zł. Borek będzie siedział. 


Słowo sportowe 


Piłka nożna. 
Victoria — Częstochówka 1:1 (0:1). 


Do decydującego meczu o wicemi- 
strzostwo wystąpiły obie drużyny w naj- 
silniejszych składach. Przebieg meczu 
był b. żywy i emocjonujący. Do prze- 
rwy gra wyrównana, miejscami nawet u- 
widoczniała się przewaga Victorji. Pro- 
wadzenie dla Częstochówki zdobywa 
Pacholak z rzutu bezpośredniego, pię- 
knie strzelonego w górny róg. 

Po zmianie stron do głosu dochodzi 
Częstochówka, której napad inicjuje ca- 
ły szereg dobrze pomyślanych akcyj. 
Niestety, zbyt ostre tempo i roznamię- 
snienie grą. wpływało ujemnie na pre- 
cyzję strzału. Victoria w tym czasie 
przesuwa Gątkiewicza do pomocy, który 
specjalnie zaopiekował się Królem, a na- 
pad jej czekał na dogodną sytuację i 
od czasu do czasu podjeżdżał pod bra- 
mkę gospodarzy. W jednej takiej błyska- 
wicznej „gościnie” obrońca Częstochó* 
wki zrobił „rękę”. Pewnym egzekutorem 
„karnego” był Jastrzębski, który temsa- 
mem zdobył wyrównanie. 


Przy stanie 1:1 ataki gospodarzy szły 
nieustannie na bramkę gości i niewąt- 
pliwie, gdyby nie znakomita postawa 
obrońców, a zwłaszcza Kurka I, Uljań- 
ski musiałby kapitulować. 


W drużynie Victorji wyróżnili się: 
Uljański w bramce, Kurek I w obronie, 
Gątkiewicz i Kurek II w napadzie. Sła- 
bo wypadł natomiast — zdawałoby się 
niezawodny — Jastrzębski. 


W Częstochówce prym wodził atak 
z Pacholakiem, Sikorskim i Królem na 
czele. W pomocy b. skuteczny Ścibi- 
rowski. Lepszy dzień miał również i 
bramkarz. 

Naogół wynik remisowy odpowiada 
przebiegowi gry: dobra obrona skutecz- 
nie przeciwstawiła się dobremu ata- 


„kowi. 


Sędziował p. Herman, który jako de- 
bjutant popełnił kilka obowiązkowych 
błędów. 


0 mistrz. ki. B. 
Myszków — Makabi 2:2 (0:3 w. 0.). 


Spodziewano się lekkiego zwycięstwa 
gości. Stało inaczej. Jeden z graczy 
Myszkowa znieważył „nożnie” sędziego 
p. Hofmana, który w rewanżu wykluczył 
go z gry. Drużyna gości w myśl zasady: 
„jeden za wszystkich — wszyscy za je- 
dnego” — opuściła boisko. 

W.G. i D. przyzna prawdopodobnie 
w.o. 3:0 dla Makabi. 


Orię — Gwiazda 12:0 (3:0). 


Mecz ten przesądził ostatecznie dal. 
szy pobyt Gwiazdy w kl. B. na jej nie- 
niekorzyć. 

Sędzia p. Wideryński w porę zasza- 
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INSTALACJE ELEKTRYCZNE 
SIŁY i ŚWIATŁA 


NEONY 


Inż. F. DAWIDOWICZ 
Aleja 31. — Telefon 20-54. 
Firma egzystuje 30 lat. 


chował ciąg obu drużyn do gry bru- 
talnej. > 


Częstochówka II — Brygada Il 4:1. 
Skra II — Turyści Il 3:0 w.o. 


Zawody towarzyskie: 


Fortuna (Piekary) — Błyskawica 
5:1 (1:1) 


Drużyny śląskie nawet z klasy B 
mogą stanowić równorzędnego przeci- 
wnika dla klubów miejscowych A kl. 

W pierwszej części gry nieznaczna 
przewaga gości, kiórzy z „jedenastki” 
uzyskują prowadzenie. 

Po przerwie Fortuna stale jest w o- 
fensywie i niebezpiecznie zagraża bram- 
ce gospodarzy. Od czasu do czasu na- 
pad Fortuny strzela w kolejności cztery 
bramki. Błyskawica sporadycznemi wy- 
padami miała okazję do uzyskania 2 
bramek — jednak atak zawiódł strzało- 
wo. Zwycięstwo gości jest w zupełności 
zasłużone. 

Sędziował p. Szczupak — 
tonnie. 


Łazarczyk mistrzem Częstochowy. 


W niedzielę ubiegłą odbył się wyś- 
cig kolarski o m. Częstochowy na dy- 
stansie 100 km. Trasa biegła z Często 
chowy do Katowic i z powrotem. Punk- 
tualnie o godzinie 9 nastąpił start ho- 
norowy z Placu Magistrackiego skąd 
zawodnicy udali się na właściwy start. 
Na strzał startera 13 kolarzy miejsco- 
wych ruszyło ostrem tempem do walki 
o tytuł mistrza. Na pierwszych klm. 
wysunął się na czoło zawodnik C.T.C. 
Trynkiewicz. Lecz po kilkunastu klm. 
wyprzedza go znakomity kolarz woje- 
wództwa kieleckiego Łazarczyk Bole- 
sław, który mimo ciężkich warunków 
atmosferycznych uzyskuje świetny czas 
3 godz. 5 min., zdobywając tem sa- 
mem poraz siódmy tytuł mistrza Czę- 
stocgowy. Il. Łazarczyk Edward 3 godz. 
8 m. obaj z Victorji. Ill. Trynkiewicz 
Jan 3 godz. 13 m. C.T.C. IV. Kował- 
czyk Juljan Victoria. V. Winter Stani- 
sław Victoria. VI. Orzeł Stanisław Vic 
toria. VII. Kotas Edmund Victoria. 

Nagrody w postaci zegarków oraz 
żetonów wręczył na mecie zwycięzoom 
w zastępstwie pana prezydenta Mac- 
kiewicza, p. por. Dobrowolski. 


mono- 


Fabryka papy dachowejM.Bema 


ul. Równoległa 51 (Ostatni Grosz) tel. 22-93 
Poleca znane ze swe jdobroei wyroby. 


Z RADOMSKA. 


— Akademja kujczci Ś. p. min. 
Br. Pierackiego. W sali rady miejskiej 
odbyła się akademja. Wobec licznie 
zgromadzonej publiczności wygłosił m. 
in. przemówienie ks. kan. Jankowski. 

Wysłano depeszę kondolencyjną. 

Na znak żałoby odwołano zabawę, 
która miała odbyć się w parku Święto- 
jańskim na rzecz PCK. 


— Uroczysty póranek. Na zakoń 
czenie roku szkolnego odbył się w gim 
nazjum p. Chomiczówny poranek. W pro 
gramie m. in. była inscenizacja fragmen 
tów „Pana Tadeusza” dla uczczenia stu 
lecia wydania tego dzieła. 


Egzaminy wstępne do wszystkich klas 
GIMNAZJUM Jadw. CHOMICZÓWNY. 


(z prawami szkół państwowych) 


w RADOMSKU 


odbędą się w dniach: 18, 19, 20 i 21 czerwca r. b. 
JĘZYKI: FRANCUSKI, NIEMIECKI DO WYBORU. 
Kancelarja przyjmuje zapisy codziennie od 8—2 i od 4—6 po poł. 
Do podania należy dołączyć: metrykę urodzenia I świadectwo szkol- 


ne. — Uczenice z równorzędnych zakładów naukowych przyjmowane są na 
podstawie świadectw. 


DYREKTOR. 


a daniu do szklanki wody boraksu, 
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Rady praktyczne. 


— Aby zapobiec kurczeniu się u- 
brania, należy je prać w letniej wodzie 
z rozgotowanem mydłem. 

Ubranie kolorowe należy płókać w 
letniej wodzie z octem (na trzy litry 
wody jedna czwarta litra octu), następ- 
nie dokładnie wyżąć przez ręcznik, u- 
łożyć równo na stole i wałkiem od cia 
sta wodę dobrze wycisnąć. Rozwiesić 
je trzeba na wieszaku, w przewiewnem 
miejscu, nie w pobliżu pieca. 

— Berety, po wypraniu w rozgoto- 
wanem mydle, naciągamy na płaski 
talerz, średniej wielkości, aby nabrały 
' prawdziwego kształtu. 

— Pończochy jedwabne powinny 
się prać w zimnej wodzie, gdyż od 


| gorącej tracą połysk i łatwo się drą. 
| Nie należy ich nigdy prasować. 


a Drobiazgi kosmetyczne. 


— Panie używające żelazek do krę- 
f cenia włosów, przekonają się, że kar- 
' by będą się lepiej trzymać, jeśli po go 
ących rurkach przeciągniemy woskiem 
pszczelim, — przed karbowaniem wło- 
sów. 

— Płyn używany do układania wło 
sów na mokro, robi się przez wygoto- 
wanie kilku ziarnek pigwy. Przygoto- 
wany płyn wycedzić przez płótno, a 
< zlawszy do flaszeczki zaperfumować 
kilkoma kroplami ulubionej perfumy. 

— Doskonały ściągający tonik na 
skórę robi się przez zmieszanie przece 
dzonego miodu z sokiem cytryńhowy m 
w stosunku 3 części miodu i jedna 
część cytryny. Rozcieńczonym w ten 
sposób miodem naciera się twarz i 


| pozostawia na pół godziny. Miód po- 


| siada własności gojące i zmiękcza — 
skórę zaś cytryna wybiela i zamyka 
pory. 

— Panie, używające perfum, powin 
ny perfumować nie suknie, lecz kark, 
<o daje ten efekt, że dana osoba zda: 
< je się być otoczona wonnym obłokiem, 
podczas gdy w naperfumowanej sukni 
| zapach jest bardziej skoncentrowany i 
= zbyt wyraźny dla otoczenia. 
pE — Doskonały płyn antyseptyczny 
do płókania ust otrzymuje się po do- 
wo- 
' dy utlenionej i soli, po ćwierć łyżecz- 
ki każdego. 

Bronzowe, czyli t.zw. „wątrobiane* 
plamy ne twarzy usuwa się przez — 
przykładanie roztworu sodowego. W 
tym cełu miesza się 3 części „Hypasul 
phite of soda“ z 8 częściami wody. Po 
wymieszaniu robić okłady na twarz. 


Wiadomości radjowe. 


Akcja charytatywna 
krakowskiej rozgłośni. 


Za przykładem Lwowa wprowadzo- 
no do programów rozgłośni krakowskiej 
specjalne audycje dla chorych. Opieka 
gpołeczna nad chorymi zwraca szczegól 
niejszą uwagę na radjo, jako na ten 
czynnik, który mogąć trafić do wszyst- 
kich chorych, umie zanieść na swych 
falach i kojące wieści i krzepiące słowa 
Boże. Przez pewien czas radjowe au- 
dycje dla chorych prowadził w Krako- 
wie X. Wilhelm Szymbor,:Superjor XX. 
Misjonarzy. Obecnie stacja krakowska 
transmituje audycje dla chorych ze 
Lwowa. 

Rozgłośnia krakowska nietylko zaję- 
ła się sprawami audycyj dla chorych. 
Zorganizowano również akcję, która 
miała na celu zaopatrzenie szpitali w 
radjoodbiorniki. Dzięki wytrwałej pra- 
d cy radjoamatora Pp. Zygmunta Olszew- 
= akiego szpital św. Łazarza otrzymał 18 
kompletów detektorowych i jeden 4 lam 
powy odbiornik, Klinika Okulistyczna— 
odbiornik 4-lampowy, Klinika Dermato- 
logiczna — odbiornik 2-lampowy, Barak 
Chirurgiczny Szpitalą św Łazarza — 
odbiornik 2-lampowy i Miejskie Zakła- 
dy Sanitarne w Białym Prądniku — 
4 lampowy odbiornik z 9 głośnikami, 
Był to tylko początek. Dalszą akcję 
przejął na siebie personel techniczny 
Rozgłośni Krakowskiej. 

Staraniem Referenta Skrzynki Pocz- 
towej inż. Stanisława Broniewskiego 
podejmowana była od trzech lat co ro- 
ku na gwiazdkę zbiórka podarków dla 
ubogich dzieci Krakowa. Otrzymane da 
ry w formie odzieży, książek, zabawek 
i słodyczy rozdziela się między ochron 
ki, Komitety Parafjalne i szpitale dzie- 


NJ O „ki NN 


Piękność nadają 


wyroby mag. W. Paździerskiego 


Krem „HALINA“ Ne 1 


usuwa piegi, wągry. żółte i czerwone plamy 


Krem „HALINA“ Ne 2 


idealnie pielęgnuje cerę usuwa zmarszczki. 


Ratujcie włosy 


Używajcie balsam ziołowy 
mag. W. Paździerskiego. 


„Mag“ Ne 1 
„Mag“ N 


usuwa łupież, zapobie 
ga wypadaniu włosów 


(nie farba usuwa 
stopniowo siwiznę 


Do nabycia w Aptekach i Drogerjach 


Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA” Bydgoszcz. 
RETE PPOR WIERZY TORY ACO ESAE ES RK OSZCZ E 


Przedłużyć wakacje! 


Rok szkolny skończył się. — Roz- 
poczyna się dla młodzieży, zmordowa- 
nej nauką, słusznie należy, zdawna wy 
czekiwany okres odpoczynku, Wakacje... 


* 
* * 


Sam dźwięk tego słowa nastraja ra- 
dośmie, ale radość ta byłaby stokroć 
większa, gdyby tegorocznych wakacyj 
nie przysłaniała ciemna plama zbyt 
szybkiego zakończenia. Bo wakacje w 
tym roku, nie tak, jak to było w la- 
tach poprzednich, zakończą się już 15 
sierpnia. - 

Kiedy lato uśmiechać się będzie peł 
nią swej krasy, kiedy wnioskując z 
przewidywań meteorologów, po niepew- 
nej wiośnie, koniec lata przyjdzie pod 
znakiem ustabilizowanej pogody, wła- 
śnie wtedy trzeba będzie pakować ma- 
natki, wracać do rozgrzanych murów 
miasta i rozpocząć naukę. 

* i * 

Eksperyment przeprowadzony w ro- 
ku ubiegłym, zdać by się mogło dosta 
tecznie wykazał nieżyciowość tego ro- 
dzaju koncepcji letnich wywezasów. 
Nie trzeba być specjalistą psychologiem, 
nie trzeba mieć marki znawcy młodzie- 
ty, aby bez najmniejszego trudu usta- 
lić, że druga połowa sierpnia spędzona 
przez tę młodzież na szkolnych ław- 
kach jest poprostu — stracona. 

Bo czyż może być mowa o przykład- 
nej nauce wówczas, kiedy za oknami 
klasy złoci się lato, kiedy umysł mimo- 
woli wraca do wakacyjnych wspomnień, 
tak niespodziewanie przerwanych... 


* 
* * 


Oczywiście wakacje rozpoczynają 
się wcześniej, ale dla młodzieży jest 
to ulga raczej prowizoryczna, bowiem 
i tak nikt Częstochowy przed końcem 
czerwca nie może opuścić na stałe, na 


cięce. Ciekawą inicjatywą jest t. zw. 
fundusz pomocy koleżeńskiej radjosłu- 
chśczy. Korespondenci Skrzynki załą- 
czają do listów zużyte znaczki poczto- 
we, jako premje za najlepsze ich zda- 
niem audycje ubiegłego tygodnia.. Ze 
sprzedaży tych znaczków uzyskane kwo 
ty przeznacza się na zakup radjosprzętu 
dla biednych, względnie na zapłacenie 
za mich zaległego abonamentu radjo- 
wego. 


W rytmie jazzowej muzyki. 


Wszystkim już dzisiaj są znane owe 
różnorodne akcenty, symfoniczne synko 
py i niespodziane pauzy, ten sentyment 
i humor brzmienia jazzu — muzyki 
przepełnionej rytmem — tym rajbar- 
dziej charakterystycznym pierwiastkiem 
folkloru murzyńskiego. Jazz nietylko 
wszystkim jest znany, ale i uznawany 
i traktowany rzeczowo w literaturze 
muzycznej. Ma on też swoich gorących 
wyznawców. Dla nich więc koncert ra- 
djowy w dniu dzisiejszym o godz 16.15 
będzie oczekiwaną atrakcją. Audyeja ta 
p. t. „Instrumenty i głosy w jazzie“ 
wykonana będzie przez zespół wokalny 
rewelersów kobiecych. „Te 4* oraz ze- 
spół solistów jazzowych pod dyr. Wła- 
dysława Eigera. 

Drugą skolei audycją tego rodzaju 
będzie w tym dniu o godz. 20.12 kon- 
cert w wykonaniu cieszącego się dos- 
konałą opinją, Chóru Revellersów Lwow 
skich Ecyana, oraz Jana Zyńskiego, któ 
ry odegra kilka przeróbek jazzowych 
na fortepianie. 


Wsi spokojna, wsi wesoła... 
W dniu dzisiejszym 0 godz. 22 w 
dziale Radjowych Kwadransów Literac- 
kich spotkają się radjosłuchacze z no- 
welą mało znanej autorki Zofji Staro- 
wieyskiej-Morstinowej, która wydała 
książkę pod tytułem „Róże pod śnie- 


tomiast już od początku czerwca lek- 
cyj we właściwem tego słowa znaczeniu 
niema. Młodzież niemal codzień jeździ 
na jakieś wycieczki i tak właśnie mar- 
puje pracę szkolną do 15 czerwca. 

Nie trzeba dodawać, że skrócenie 
letnich wakacyj do połowy sierpnia w 
nader dotkliwy sposób odbija się na 
całym szeregu przejawów życia gespo- 
darczego, stwarzając w wielu wypad- 
kach sytuacje zgoła niewesołe, zwłasz- 
cza dla letnisk, które sierpień mogą 
uważać za miesiąc prawie nieistniejący. 


* 
* * 


Reasumując — na tej nowej kon- 
cepcji wakacyjnej, która zrestą już w 
roku ubiegłym wywołała prawdziwą bu 
rzę protestów, nie zyskuje dosłownie 
nikt, Ani szkoła, która przyjmuje w 
swe mury młodzież rozżaloną, zniechę- 
coną do systematyczuej pracy, a jedno- 
cześnie trudną do utemperowania, boć 
przecież nie należy dziwić się młodym 
kiedy czar lata muszą zamienić na 
twardą ławkę, ani rodzice, dla których 
te skrócone wakacje, to całkowite po- 
krzyżowanie planów, to rozpaczliwe u- 
żeranie się o urlopy w takim terminie, 
żeby można było równocześnie z dzieć- 
mi wrócić do miasta, ani wreszcie sa- 
ma młodzież w najwyższym stopniu 
rozżalona i zniechęcona. 

* 
* * 

Traci się natomiast efektywne 2 ty- 
godnie sierpniowe, przytem o ile pierw 
szych młodzież nie żałuje specjalnie, 
boé gdyhy nawet kazano jej przepraco- 
wać je, to zrobiłaby to chętnie, już 
chociażby zachęcana perspektywą ga- 
kończenia roku szkolnego, o tyle dru- 
gie 2 tygodnie zwłaszcza jeśli dopisze 
pogoda są dla tejże młodzieży bezcen 
ne, stanowiąc pokażną komórkę energj. 
na długie miesiące pracy szkolnej. 
giem*. Jedno z tych opowiadań — ha 
moreska odczytana będzie przed mikro 
fonem. Jest to obrazek „letniskowy* 
wsi spokojnej, wsi wesołej, która w o0- 
kresie urlopowym doprowadziła zmęczo 
nego mieszczucha do szewskiej pasji. 


RADZIMY 
PANI DOMU 


Zupa ze szparagów. 


Przyrządzić rosół na kościach z 
włoszczyzną, na którym  ugotujemy 
szparagi na miękko, — a potem prze- 
trzeć przez sito. Łebki odłożyć od- 
dzielnie. Później wrzucić łebki, raz jesz 
cze zagotować i zaprawić dwiema łyż- 
kami mąki, łyżką masła lekko zrumie- 
nionego. Przed wydaniem na stół za- 
prawić dwoma rozbitemi żółtkami. Do 
zupy tej podaje się lekko przyrumie- 
nione na maśle grzanki z białego chle- 
ba francuskiego lub bułki. 


Mostek cielęcy faszerowany. 


1 kg. mostku, 4 dk. tłuszczu, (szma 
lec lub masło). Do nadziania: bułka, 
pół szklanki mleka, 3 dk. masła, 1 jaj- 
ko, 1 żółtko, koperek, zielona pie- 
truszka. 

Zrobić otwór w mostku i zlekka go 
osolić. Do nadziania utrzeć masło, ro- 
zetrzeć z niem wymoczoną w mleku 
wyciśniętą bułkę, 2 żółtka, dodać biał- 
ko ubite na pianę, usiekać zielonej 
pietruszki, koperku i soli do smaku. 
Włożyć w otwór mostka, zeszyć, ob- 
smażyć na szmalcu na patelni, włożyć 
bez tłuszczu do rondla lub na brytwan 
nę i piec z kawałkiem masła w niez- 
byt gorącym piecyku; gdy mięso miek 
kie, pokrajać na kawałki pomiędzy 
kostkami i podać polawszy tłuszczem. 


* wielkie ukośne kwadraty. 


Kartofie „A La Duchesse“. 


Przyrządzić zwykłe puree z kartofli, 
czyli kartofle utłuczone na masę z łyż- 
ką masła surowego. Wbić do niego 4 
lub 5 żółtek wsypawszy trzy łyżki tar- 
tego parmezanu, wymieszać razem, u- 
robić na stolnicy posypanej grubo mą: 
ką wałek, który spłaszczyć jak na le- 
niwe pierogi i krajać z niego niezbyt 
Potem ota- ' 
rzać je w mące, obrumienić na frytu- 
rze, albo na maśle i ugarnirować nimi 
półmisek z mięsem jakiemkolwiek. 


Szpinakowe omlety. 


Zmielony po ugotowaniu szpinak 
(pół kilo) miesza się z utartemi po- 
przednio 6 żółtkami, 4 łyżki mleka, 2 
łyżkami tartej bułki i pianą z białek. 
Ż tego ciasta wypieka się z obu stron 
małe omlety, smaruje duszonym móżdż 
kiem lub jajecznicą i podaje gorące z 
ziemniaczkami. 


Placuszki z zsiadłego mieka. 


Dobrze rozbić pół kwarty zsiadłego 
mleka, */ klg. mąki, surowe jajko, 
dwie łyżki cukru z dodanym dla zapa- 
chu cynamonem i pół łyżeczką sody. 
Następnie wszystko dokładnie wymie- 
szać i kłaść łyżeczką na patelnię sma- 
żąc na maśle. 


Kotleciki z jajek. 


Osiem jaj, ugotowanych na twardo, 
obrać i drobno posiekać. Dodać dla 
smaku pieprzu, soli i łyżkę masła. Na- 
stępnie wbić dwa surowe jajka i łyżkę 
tartej bułki. Z masy robić kotlety, ob- 
toczyć w suchej tartej bułce i smażyć 
na maśle. 

Z ilości przepisanej otrzymamy dzie 
sięć kotlecików. 


Konfitury z rabarbarum. 


Kilo rabarbarum obieramy z włó- 
kien i krajemy w kostkę. Dusimy w 
rondlu; na wolnym ogniu przez godzi- 
nę i kwadrans wraz z pół kg. cukru, 
podlane dwiema łyżkami wody. 

Po ostudzeniu otrzymamy 3 kwa- 
terki konfitur. 


Z KRAJU. 


7 osób zamordowanych 
przez potwornych zbrodniarzy. 


We wsi Iszawele pod Włodawą do- 
konano krwawego, masowego mordu na 
rodzinie zamożnego gospodarza tej wsi 
Józefa Bojarskiego. 

W czasie gdy eała rodzina Bojar- 
skiego, złożona z 7 osób, pogrążona 
była w głębokim śnie, do komory do- 
stali się niewykryci narazie mordercy, 
którzy uderzeniami siekiery zamordo- 
wali Józefa Bojarskiego jego 45-letnią 
żonę Marjannę, 23-letnią córkę i 8-let- 
niego jej syna Kazimierza. Potworni 
zbrodniarze udali się następnie do sto- 
doły, gdzie spali trzej synowie Bojar- 
skiego, 16-letni Piotr, 8-letni Franciszek 
i 7-letni Stanisław. Wszyscy trzej chło- 
poy zamordowani zostali uderzeniami 
siekiery. | 

Rano, po wykryciu potwornego mor- 
derstwa zaalarmowano władze policyjne. 
Na miejsce masowej zbrodni przybyli 
przedstawiciele władz cywilnych z ko- 
mendantem powiatowym na czele, oraz 
władze śledczo-sądowe. 

Za potwornymi mordercami rozpo- 
częto energiczny pościg. Niesłychana 
ta zbrodnia wywołała w całej okolicy 
ogromne wrażenie. 


Ohydny mord 


o majątek. 


Widewnią ponurej zbrodni była wieś 
Katarzynów, w pow. Brzezinka. 

Zamieszkały w tej wsi właściciel 
majątku, 45 letni Stefan Deoszyński 
przed dwoma laty ożenił się powtórnie 
po śmierci swej pierwszej żony, z wdo- 
wą, Józefą Cieplikową, matką dorasta- 
jącej córki, Marjanuy. Po pewnym cza- 
sie córka wyszła zamąż za niejakiego 
Stanisława Chruściela. 

Od tego czasu Deoszyńska, poezęła 
domagać się, aby mąż przepisał cały 
swój majątek na nazwisko zięcia. Po- 
nieważ Deoszyński odmówił i w dal- 
szym ciągu twardo stał na swem sta- 
nowisku, à nawet zagroził przepisa- 
niem majątku na nazwisko dalekiego kre- 


wnego — Deoszyńska wraz z córką i 
zięciem uplanowali jego zamordowanie. 

Plan swój wykonali onegdaj. Znie- 
nacka dokonali napadu na nieszczęśli- 
wego właściciela majątku i poczęli za- 
dawać mu wspólae ciosy młotkiem, po- 
grzebaczem i siekierą. Pod temi ciosa- 
mi Daoszyński poniósł śmierć, 

Władze policyjne powiadomione o 
tej zbrodni aresztowały zbrodniczą 
trójke, która osadzona została w wię- 
zieniu w Łodzi do dyspozycji sędziego 
śledczego. 


Zabójca policjanta 
schwytany. 


W ub. czwartek, we wsi Niegowoni- 
ce zabity został, śp. Marjan Kowalski 
posterunkowy policji z posterunku Wy- 
soka, 

Bezpośrednio po dokonanem zabój- 
stwie zarządzona została obława poli- 
cyjna. 

Onegdaj, między godziną 11 a 12-tą 
wieczorem ujęty został zabójca Staroń, 
który przez dwa dni po dokonanem za- 
bójstwie ukrywał się w okolicznych 
lasach, 

Staroń korzystając z ciemności no- 
cnych chciał się dostać do wsi i wy- 
szedł z lasu. W tej chwili natknął się 
na ukryty patrol policyjny, któremu 
udało się schwytać zabójcę. Podkreślić 
należy, że Staroń brał swego czasu 
czynny udział w zamordowaniu mie- 
szkańca Łaz, niejakiego Jakubowicza. 

Morderca odpowiadać będzie przed 
sądem za podwójne zabójstwo. 


ZE ŚWIATA. 


Kosztowne Klejnoty 
przemycane w lasce. 


Włoskie organa ceine wykryły wy- 
rafinowany przemyt klejnotów na gra- 
nicy włosko-szwajcarskiej około. Ponte 
Chiaso. Oto pewien handlarz z Medjo- 
Janu miał ukryte w lasce gumowej dro- 
gie kamienie, przedstawiające wartość 
około pół miljona lirów, przemycone 
przez granicę 

Skarb ten władze celne skonfisko- 
wały, a handlarza aresztowały. 

Podczas rewizji, przeprowadzonej 
następnie w domu medjolańskiego han- 
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POWIEŚĆ 


Zdawało się, jak gdyby straciła re- 
sztę przytomności umysłu, którą okazy- 
wała dotychczas, 

— Biedna mała jest młodziutka, 
nieprawdaż? — rzekła naraz głosem, 
który zdradzał pewne wahania się. 

— Sądzę, że jest młodsza od pani 
lub odemnie—odpowiedziałam. 

— Biedna mała! Jak to przykro pa- 
trzeć, gdy takim dzieciom przytrafi się 
nieszczęście, nieprawdaż? 

Na ulicy panował hałas. 

Przed bramą rozległy się przyśpie- 
szone kroki i wkrótce zadzwonił gwał- 
townie dzwonek. 

— Detektyw — oznajmił spokojnym 
głosem agent policji. — Niech pani o- 
tworzy bramę. Jeśli pani niechce, to 
sam otworzę. 

Udałam się z całą godnością do bra 
my domu, 

Należy sobie przypomnieć, że my 
wszyscy troje weszliśmy do domu tyl- 
nemi drzwiami, przeznaczonemi dla 
służby, 

Z jakąż więc uwagą i szczególną 
ciekawością przypatrywałam się głów- 
nej bramie, przez którą wchodzili i wy 
chodzili bohaterowie dramatu, którego 
oczywistym dowodem był leżący na po- 
dłodze trup. 


KILKA PYTAŃ. 


Zauważyłam, że brama nie była 
zamknięta na klucz, gdy poprzedniej 
nocy młody człowiek wyszedł z domu. 
Była zamknięta tylko na zasówkę. Kie- 
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[3 KONIECZNIE ZE ZNAKIEM 
„SERCE w DIERŚCIENIU” 


FABRYKA cuen- rannat, APKOWALSKI,wanszawA! 


BOLACH 
GŁOWY 


KOWALSKINA? 


indyjski naśladowca Borgiów. 


Przed sądnm karnym w Kalkucie 
(Indje) rozgrywa się obecnie epilog 
zbrodni, która żywo przypomina średnio 
wieczne czasy Borgiów we Włoszech, 
obfitujące, jak wiadomo, w pełną nie- 
samowitej grozy aferę trucicielską.j 

Na ławie oskarżonych zasiada inte- 
ligentny Hindus, Bengali Bencyendra 
Pande, który, jak wynika z przebiegu 
procesu zamordował swego przyrodnie- 
go brata, Amarendra Pande, zapomocą 
zastrzyku, zakażonego dżumą aby stać 
się jedynym właścicielem wspólnego 
dziedzictwa, olbrzymich dóbr ziemskich. 
W wykonaniu zbrodni byli pomocni 
trzej wybitni hinduscy lekarze, a mia- 
nowicie dr. Bhattacharya, dr. Dhar idr. 
Bhattacharjee. 

Jak dowodzą zeznania świadków, po- 
wziął Benoyendra plan zbrodni zupeł- 
nie na zimno i z najbardziej wyracho- 
waną podłością, na jaką stać naturę 
ludzką. Przed niespełna rokiem zgłosił 
się Benoyendra u doktora Nagarjana, 
kierownika instytutu badania epidemii 
i poprosił go o kulturę bakteryj z tem, 
że potrzebne są do doświadczeń lekar- 
skich, które przeprowadza zaprzyjaź- 
niony z nim lekarz. Doktór Nagarjan 
odmówił spełnienia jego prośby, nato- 
miast wtajemniczony w zamiary Benoy- 
endra lekarz laboratorium dr. Bhatta- 
charya zezwolił mu na eksperymento- 
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dlarza, znaleziono dalszy zapas drogich 
kamieni, które prawdopodobnie zostały 
również przemycone przez granicę 
Włoch. Przemytaika klejnotów skazano 
na zapłacenie kary w kwocja  wieluset 
tysięcy lirów. 


dy odkręciłam ją, drzwi otworzyły się 
i zobaczyłam na dworze skłębiony tłum, 
a na progu dwóch czekśająch panów. 

Mieszkam w sąsiedztwie i jestem 
tutaj z ciekawości, jaka mnie sprowa- 
dziła. Zajmuję się bowiem mojemi są- 
siadami. Byłam przekonana, że w domu 
tym stało się coś anormalnego i nie 
omyliłam się. Proszę, niech panowie 
wejdą do saloniku. 

— Czy to pani wołała przez okno? 
—zapytał grubszy pan. 

— Tak, to ja — odparłam niewzru- 
szonym spokojem. 

— Myślałem, że dom jest pusty — 
zauważył drugi nieznajomy, wyglądają- 
cy na lekarza, 

— Istotnie, był pusty aż do tej no- 
cy—zaczęłam. 

I chciałam już opowiedzieć wszystko 
co wiadziałam, gdy uczułam, że ktoś 
mnie szarpie za suknię. Odwróciłam się 
1 spostrzegłam, że to ostrzeżenie po- 
chodziło od gospodyni, która znalazła 
sią koło mnie, 

— Cóż znowu? — zapytałam głośno 
bo nie wiedziałam, co chce, a nie mia- 
łam nie do ukrywania. 

Gospodyni, z niezwykłą zręcznością, 
rzadką u kobiet prostych, odwróciła 
rozmowę, wskazując palcem zmarłą i 
wołając głośno: 

— Ależ ta biedna mała zadusi się 
pod tą szafką. Należy ją stamtąd wydo 
być. To grzech, zostawiać ją w ten spo 
sób. Pomyślcie, gdyby była żywa! 

Nie zważając na jej słowa policjant 
zwrócił się do mnie. 

— Co pani chciała przez to powie- 
dzieć — rzekł nagle rozkazującym to- 
nem — mówiąc, że dom był aż do tej 
nocy pusty? 

— To, co powiedziałam. Był pusty 
aż do północy, do godziny, o której 
dwie osoby... 


Poraz drugi uczułam, że ktoś szar- 
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Wydawca: Spółka „PRASA“ z ogran. odpow. 


wanie w jego pracowni. Benoyendra 
poprosił wówczas swego przyjaciela 
d-ra Bhattacharjee, aby towarzyszył mu 
bodaj kilka razy podczas jego mniema- 
nych eksperymentów. 

Niewiadomo, jakiego rodzaju były 
owe zabójcze bakcyle. W każdym razie 
wywoływały śmierć szczurów w ciągu 
24 godzin. Bencyendra natarł bakcylami 
wewnętrzną stronę oprawy złotych 
szkieł, które przyniósł bratu w upomin- 
ku. Gdy Amarendra skarżył się, że o- 
kulary nie przylegają dobrze, wcisnął 
mu je morderca mocno, aby spowodo- 
wać zadraśnięcie do krwi na nosie. 

Nieszczęsny Amarendra zachorował 
w godzinę później. Kark  zesztywniał, 
górna warga wykrzywiła się strasznym 
kurczem, szczęki straciły władzę. Roz- 
winął się typowy, bardzo ciężki wypa- 
dek paraliżu „tenatus”. Miał jednak 
szczęście. Dzięki usiłowaniom dwóch 
zdolnych lekarzy udało się uratować go. 
Spiskowcy musieli postarać się o inne 
środki zgładzenia go ze świata. 

Wkrótce już los biednego Ameren- 
dry został przypieczętowany. Brat przy- 
rodni postarał się o bakcyle dżumy, 
które zaszczepił mu w bardzo wyrafino- 
wany sposób. Pewnego dnia znaleźli się 
bracia na dworcu kolejowym, skąd Ama 
remdia miał udać się do zdrojowiska 
w celu zupełnego wyleczenia. Bency- 
endra skorzystał z natłoku i niepostrze- 
żenie ukłuł go w rękę igłą, zatrutą bak 
cylami dżumy. 

Po sześciu dniach zmarł Amarendra 
wśród strasznych męczarni, a Bency- 
endra został jego spakobiercą. Gdy je- 
dnak wzdragał się zapłacić sowicie le- 


pie mnie za suknię, tym razem gwal- 
towniej. Co ta kobieta chce? 

Nie śmiąc spojrzeć na nią, ponieważ 
obaj mężczyźni dopatrywali się w mo- 
ich słowach blagi, poprawiłam lekko 
suknię i odsunęłam się na bok, ciągnąc 
dalej, jak gdyby bez przerwy: 

— Dwie osoby... kobieta i mężczy- 
zna — przyjechali powozem do domu 
i weszli tutaj. Widziałam ich przez mo- 
je okno. 

— Naprawdę? — szepnął grubszy 
pan, który wydawał mi się agentem 
bezpieczeństwa, — I to pewnie ta ko- 
bieta?—rzekł, wskazując palcem nę- 
dzną istotę leżącą u naszych nóg. 

— Ależ tak, ta. A któżby? 

— A mężczyzna? Gdzie jest męż- 
czyzna? Nie widzę go tutaj. 

— Nie jestem tem wcale zdumio- 
na, Odszedł natychmiast po ich przy- 
byciu w dziesięć minut potem. Ito 
właśnie wzbudziło mnie do wezwania 
agenta, aby zbadał ten dom. Wydało 
mi się to szczególne, aby Van Burman 
zostawiał kobietę samą w nocy w tak 
wielkim domu? 

— Czy pani zna Van Burnamów? 

— Niezupełnie, ale to nie nie 
szkodzi. Wiem co o nich mówią. Są to 
ludzie dobrze wychowani. 

— Ale Van Burman jest w Eu- 
ropie? 

— Są dwaj synowie. 

— Którzy tu mieszkają? 

— Nie: ten, który jest kawalerem 
mieszka w Long Branch a drugi miesz- 
ka z żoną w Connecticut. 

— I w jaki sposób mogła wejść o- 
soba, którą pani widziała wczoraj wcho 
dzącą? Czy jest ktoś, ktoby im otwo- 
rzył? 

— Nie, mężczyzna miał klucz. 

— Ach, on miał klucz. 

Ton, jakim wypowiedział owe sło- 
wa przypomniały mi się później, ale w 
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karzom za pomoc, ci oskarżyli go prze 
policją. 


W ten sposób wyszło na jaw ohyd - 


ne bratobójstwo. Opinja spodziewa się, 
że proces zakończy się wyrokiem 
śmierci, 


RADJO. 


WARSZAWA 20 czerwca 

6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze*. 
6.35 Płyty gramofonowe. 6,40 Gimnastyka 
6.55 Płyty gramofonowe. 7,05 Dziennik po- 
ranny 7.10 Płyty gramofonowe. 7,20 Chwil- 
ka pań domu. 7.25 Program na dzień bieżą 
ey. 7.30 Rozmaitości. 11.57: Sygnał czasu. 
12,03 Wiadom. meteor. 12,05 Codz, przegląd 
prasy polskiej. 12,10 Koncert ze Lwowa. 


13.00 Dzien. połudn. 13,05 Płyty gramofo- 
nowe. 14.00 Wiadomości o eksporcie pol- 
skim. 14,05 Wiadom. gospod. 16,00 Płyty 


gramofonowe. 16.15 Instrumenty i głosy w 
jazzie. 17.00 Program dla dzieci. 17.15 Utwo 
ry na fortepian. 17.40 Recital śpiewaczy. 
18,00 „Książka i wiedza". 18.15 Płyty gra- 
mofonowe. 18.45 „Organizacja nowego sa- 
morządu w rzemiośle*. 18,55 Zycie kultu- 
ralne i artyst. stolicy. 19.00 Rozmaitości. 
19,10 Program na dzień następny. 19,15 Re- 
cital skrzypcowy. 19,50 Wiadom sportowe. 
20,00 Myśli wybrane 2002 Feljeton aktualny 
20,12 "Muzyka lekka. 20.50 Dzien. wieczo- 
rny. 21,00 Transmisja z Gdyni. 21,02 Skrzy- 
nka pocztowa techniczna, 21.12 Koncert so- 
łistów. 22.00 Kwadrans literacki 22.15 Mu- 
zyka taneczna 23,00 Wiadomości meteor. 
dla komunik. lotniczej i kom. policyjny. 


KATOWICE 20 czerwca 


6.30 Aud, poran. z Warsz. 11.45 Program 
na dz. bieżący. 11:50 Wiadomości bieżące.. 
11.57 Sygnał czasu. 12.03 Transmisja z War 
szawy. 13.05 Płyty gramofonowe. 14,00 Tran- 
smisja z Warszawy. 14.15 Giełda zbożowa 
i towar. w Katowicach. 16.00 Pogawędka 
cioci Heli z dziećmi. 
z Warszawy 18.15 Płyty gramofon 18.45 
Pogadanka z Warszawy. 18.55 Rozmaitości. 
19.00 Pogadanka. 19.15 Transmisja z War- 
szawy. 19.55 Wiadom. sportowe. 20.00 Tran- 
smisja z Warszawy. 21.02 Program nadzień 
następ. 21.12 Transmisja z Warszawy. 23,00 
Skrzynka pocztowa w jęz. francuskim. 


ZĘBY, korony, mostki — wprawia 
LEKARZ=DENTYSTA 
Unikajcie partaczy dentystycynych gdyż 
im nie wolno dotykać się pacjentów. 
(Dz. Ust. Nr. 54, poz. 474). 
Broszurę wyjaśn. — otrzymać można w 
księgarniach, w Administr. pisma „Czy- 
stość* lub od autora Lekarza-Dentysty 
MICHAŁA GREJNIECA w Częstochowie, 
Aleja N. M. Panny (I Aleja) nr. 10. 
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owej chwili uwagę moją zwrócił szcze 
gólmy szelest, który usłyszałam poza 
sobą. 

Było to coś w rodzaju westchnienia 
czy kaszlnięcia i zrozumiałam, że po- 
chodził on od gospodyni. 

Powiedzcie mi, proszę, w czem po: 
wiedzenie moje, mogło sprawić tej ko- 
biecie ulgę? 

Zmieniłam więc szybko miejsce, aby 
móc obserwować jej twarz i z chłodną 
trzeźwością ciągnęłam dalej: 

— Gdy mężczyzna odszedł, poszedł 
szybkim krokiem, ponieważ powozu już 
nie było. 

— Ach! — szepnął nanowo niezna- 


jomy. 

Podniósł z podłogi kawałek rozbitej 
porcelany, podczas gdy ja badałam u- 
ważnie twarz gospodyni. 

Była w niej mieszanina różnych 
uczuć, która intrygowała mnie nieskoń- 
czenie. 

Pan Gryce — dowiedziałam się po- 
tem, że tak się nazywa — zauważył to 
może również, gdyż zwrócił się bezpo- 
średnio do niej, mając wzrok wpity w 
kawałek porcelany który trzymał w 
ręce. 

— Jakże to się stało, że pani przy- 
szła tutaj porządkować? — zawołał. — 
Czyżby państwo wracali już do mia- 
sta? 


— Tak, proszę pana — odparła, u- - 


krywając bardzo zręcznie swoje zmie- 
szanie, ponieważ zauważyła, że na nią. 
pstrzą. — Oczekuję ich lada dzień. Do 
piero właśnie wczoraj — zaraz czy to 
było wczoraj? — nie, przedwczoraj, 
pan Franklin, starszy syn, bardzo ele- 
ganeki pan, napisał do mnie, aby upo- 
rządkować dom. 

— Było już około południa, kiedy 


rzysżłam. 
veg (D. e. n.) 
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